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Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 


miesięcznie £ złr., kwartalnie $ zir., 
półrocznie © zł., rocznie © zł. 


Za odnoszenie do domu dolicza się A5 cut. 
miesięcznie. 
Na prowincji i w całej monarchii 
Austro-Węgierskiej : 


miesięcznie A złr. BF cnt., kwartalnie 
4 słr. półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Numer pojedyńczy 6 ent. 


REIDAFECJIA I ADMINISTRACJA: ulica Szewaka Nw, 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


Za miesiąc maj: 
W miejscu . . . fi zr. et. 
Za odnoszenie do domu . 45 ct. 
Na prowincji A zr. 85 ct. 


Do końca czerwca: 
W miejscu . . 2 złr. — ct. 
Z odnoszeniem. . ® zir. 380 ct. 
Na prowincji 2 złr. JO ct- 


Do końca roku: 
W miejscu . . . Szłr. — ct. 
Z odnoszeniem . . 9 złr. 2O ct. 
Na prowincji . . AQ sir. 70 ct. 


Prenumeratę wysyłać należy w prosi 
doAdministracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłee. 


BM" Nowo przybywający Prenu- 
meratorowie otrzymają początek dru- 
kujących się powieści: „Tajemnicą 
piątego pułku huzarów* i „Jak w 
życiu* bezpłatnie. 


W 99 rocznicę zjednoczenia 
Narodu. 


Kiedy w całej Europie głos agitatorów 
nawołuje ludzi pracy do świątkowania, na 
intencję podniesienia powszechnego do- 
brobytu przez zdruzgotanie wzajemnych 
praw i obowiązków — skarbnica naszych 
Dziejów ojczystych przypomina nam dzień 
pamiątkowy, który uświęcił myśl urze- 
czywistnienia pomyślności całego naro- 
du, drogą duchowego zjednoczenia i bra- 
terskiej miłości. A jeśli z uezuciem du- 
my wspominamy ten dzień, żeśmy w 
czasie dla Polski krytycznym, kiedy w 
całej Europie panowała jeszcze niewola 
średniowiecznych przesądów, zdobyli się 
na złączenie przez Konstytucję 3 maja 
wszystkich warstw narodu w jedną orga- 
niczną całość, z drugiej strony, zwłaszcza 
w chwili obeonej, budzi w nas ta roezni- 
ca najsmutniejsze uczucia. 

Mimowoli bowiem, staje nam przed o- 
czyma ta prawda dziejowa, że naród 
nasz najcięższe przejść musiał koleje, 
zanim wreszcie szlachta, która w czasie 
ogłoszenia konstytucji całą pełnię wła- 
dzy miała w ręku, zrozumiała, na 
czem się zasadza szczęście i pomyślność 
Ojczyzny i sama dobrowolnie zbliżyła się 
do mieszczaństwa i ludu. Wiekopomny 
ten objaw poczucia jedności narodowej, 
jakiegoby napróżno szukać w dziejach 
innych narodów, otworzył Polsce dro- 
gę do cywilizacyjnego rozwoju i podniee 
sienia wszystkich warstw społecznych. 
Brutalna dłoń obca powstrzymała jednak 
nasz naród w tym eywilizacyjnym po- 
chodzie, a po stu latach niewoli, zale- 
dwie w tej dzielnicy ziem naszych mo- 
gliśmy przystąpić do dzieła zjednoczenia 
narodu i podniesienia go pod względem 
moralnym, a przez to samo pod wzglę- 
dem dobrobytu materjalnego. 

Czyż mimowoli nie nasuwa się uam 
pytanie, ileśmy stracili przez to, żeśmy 
w cywilizacyjnym pochodzie nagle po- 
wstrzymani zostali? A jeżeli cała groza 
obecnego naszego położenia i ta niewy- 
słowiona trudność sprowadzenia normal- 
nego rozwoju sił naszyeh, mieści w sobie 
smutną na to pytanie odpowiedź, czyż 
możemy bez żalu i boleści patrzeć na 
tych ziomków naszych, którym już nie 
wystarcza skarbnica Dziejów ojczystych ? 

Mając na myśli materjalny jedynie do- 
brobyt, zapominają oni, że każdy naród 
ma swoje odrębne prawo rozwoju i że 
jedynie, dochowując wiary narodowym 
naszym ideałom, — możemy pogodzić 
interesa wszystkich stanów, a drogą wy- 
rozumienia i wzajemnych ustępstw zgo- 
tować lepszą przyszłość następnym po- 
koleniom, 

Wre i kipi w eałej Europie — wołają 
agitatorowie — więc i my skorzystajmy 
z tego; mamy więc, idge za tym głosem 
aapomnieć zupełnie © odmiennych warun- 
kach rozwoju i do 'reszty zniszczyć tę 
ufność wszystkich stanów, jaka jąst nie- 
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wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę,.o godz. 8 rano. 


zbędną, aby mogła być mowa o zdro- 
wym postępie. Przemysł nasz w zawiąz- 
ku, rękodzisła walezą z konkurencją ob- 
cą, brak zasobów utrudnia każde przed- 
sięwzięcie na polu ekonomicznem, praco- 
dawca poddawać się musi pod rygory 
egzekucji sądowej, aby nie zatrzymywać 
wypłaty robotnikom, nam zaś każą za- 
pomnieć o wszystkich patrjotycznych usi- 
łowanich, zmierzających do podniesienia 
kraju, a ludowi naszemu, zanim zdołał 
sobie przyswoić w całej pełni narodowe 
poczucie — każą wielbić pamięć Lassala! 

Przemoc obca zniszczyła dzieło konsty- 
tucji 3 maja, kiedy było ono wypływem 
dobrej wołi narodu; pamięć mężów, któ: 
rzy myśl tak wielką do czynów wzbu- 
dzili, ginie w mroku obłędów kosmopoii- 
cznych, ale przechowała się jedynie tra- 
dycja Suchorzewskich, z tą tylko różnicą, 
że ci Buchorzewscy czasów dzisiejszych 
przywdziewają bluzę robotnika, aby po 
raz wtóry w toku dziejów powstrzymać 
nas na drodze prawidłowege rozwoju sił 
narodowych. 

Ta tyłko w nas wszystkich otucha, że 
jak Suchorzewski nie zdołał w swym 
czasie unicestwić wiekopomnego dzieła, 
tak i dziś patrjotyczny ogół odrzuci szu- 
mne hasła Zachodu i pójdzie naprzód 
drogę pracy, której podstawą konstytucja 
3 mhja, a jedynem hasłem: Ojczyzna. 


Wiec robotników. 
Lwów i maja 1890. 


Do wczoraj wieczora nikt jeszcze nie 
wiedział, co właśnie dziś się stanie, cho- 
ciaż w całem mieście, tak w lokalach 
publicznych jak i w domuch prywatnych 
wszyscy sobie opowiadali i powtarzali a- 
larmujące pogłoski. To jedno wiedziano, 
że w ratuszu odbyć się ma zgromadze- 
nie „naszych* socjalistów, którym droższe 
doktryny Lassalle'a, aniżeli religijne i na- 
rodowe ideały. Piękną i trafną odpo- 
wiedź tym zaślepionym szowinistom ko- 
smopolitycznym dał w liście otwartym, 
we wczorajszym Dzienniku Polsk. umie- 
szczonym, poseł T. Merunowicz, w któ- 
rym też trafnie wykazał, jak niedorze- 
cznem jest naszych majstrów i pryncy- 
paułów zaliczać do rzędu kapitalistów Za: 
chodu, skoro oni, tak samo jak wszyscy, 
uginają się pod brzemieniem ciężarów 
podatkowych i konkurencji zagranicznych, 
tandetnych wyrobów. 

Wszystkie też pisma nawoływały zgo- 
dnie do zaniechania wszelkich manife- 
stacyj w dniu dzisiejszym, 

Wezoraj wieczorem widać było w mie- 
ście środki ostrożności, zarządzone przez 
władze bezpieczeństwa ; gdzieniegdzie za- 
częto nie wiadomo na czyje polecenie za- 
mykać bramy kamienic o godz. 8 wie- 
czorem, ale następnie je otworzono, gdyż 
się okazało, że żadne niebezpieczeństwo 
nikomu nie zagraża. Dziś także wszędzie 
spokojnie, wszystkie sklepy otwarte, a ogól- 
ny ruch nie został zatamowany, wszyscy też 
mają, wbrew pogłoskom, wolny wstęp do 
miasta; to też włościan dużo widać na 
wszystkich targowicach. Tylko w Rynku 
snuje się więcej ludzi, a czerwone pla- 
katy ogłaszują zgromadzenie robotników 
na „Zgromadzenie robotników“ w dzie- 
dzińcu ratusza. Podpisani, jako komitet 
ścisły 4 drukarze: Mańkowski, Daniluk, 
Hudec, Obirek, ruśnikarz Tabaczkowski 
i stolarz Zwiernicki. 

Od portyku ratusza tworzą szpaler 
członkowie komitetu robotników, ogena- 
czeni czerwonemi kokardami, i baczą, aby 
porządek i spokój był utrzymany. Ob- 
szerny dziedziniec już przed 10 godziną 
cały zapełniony — zebranych około 3 ty- 
siące, między któremi widać też licz- 
nych pryncypałów. Po 10-iej godzinie 
zagaja posiedzenie p. Mańkowski, o- 
świadczając, że komitet wywiązując się 
z polecenia, otrzymanego na zgromadze- 
niu w dniu 23 kwietnia, zwołał to zgro- 
madzenie i robotniey obecnością swoją 
zadokumento wali swą łączność z robotnika- 
mi innych krajów państwa austrjackiego, 
zaprzeczając tutejszym dziennikom, które 


twierdziły, że takiej łączności nie ma.lwszechuem tajnem głosowaniu”, p. Hu- 


Wzywa do spokoju i karności, i propo- 
nuje p. Daniluka na przewodniczącego, 
Zgromadzeni 
aklamację. 
P. Daniluk przedstawia komisarzy pò- 
lieji, pp. Sobolaka i Schiichtla, i prosi 
zgromadzonych, aby zachowali jak naj- 
większy spokój, a tem zaprzeczą zdaniu 
tyeh , którzy twierdzą, że robotnicy ze- 
brali się dla awantury. (Tak nam panie 
Boże dopomóż! -— woła na to jeden robo- 
tnik). Poczem udziela głosu p. Tabacz- 
kowskiemu w sprawie wysłania wieńca 


przyjęli tę propozycję przez | 


na grób Lassalla, a na sekretarzy powo- 
łuje Lauruka i Zwierniekiego. 

P. Tabaczkowski oświadeza, że komi- 
tet dla trudności w przesłaniu wieńca, 
postanowił wieńca nie wysyłać, tylko 
przedstawić zgromadzeniu rys życia Las- 
salla. 

Następnie odezytał mowea ten żywot. 
Opowiadanie życia Lassalla było treści- 
we i w spokojnym, umiarkowanym u- 
trzymane tonie. Referent kończy rezo- 
lucję: „Zgromadzenie oddaje cześć Fer- 
dynandowi Lassallowi, ze względu na 
jego błogosławioną dziaialność*, Prze- 
wodniczący wnosi, aby zgromadzenie 
cześć tę okazało przez zdjęcie kapelu- 
szy. Zgromadzenie spełnia to życzenie. 

Drugi referent p. Mańkowski, w spra- 
wie ośmiogodzinnej pracy, zaczyna od 0- 
gólnego pojęcia pracy, a następnie oświad- 
cza, że robotnicy dziś w całym świecie 
żądają 8 godzinnej pracy, co się jednak 
tak ma rozumieć, że w kategorjach pe- 
wnych praca 9 a najwyżej 10 godzin 
jest możliwą i potrzebną. Wylieza po- 
żytki 8 godzinnej pracy, odezytując je z 
redagowanego przez siebie  Kobotnika. 
Następnie proponuje, aby nadto żądać 
uwolnienia od ‘pracy dzieci do lat 14, 
a niewiast od pracy nocnej; dalej żądać 
pracy 6 godzin dla młodzieży od 14—18 
roku, zniesienia pracy akordowej, po- 
mnożenia inspektorów przemysłowych i 


>| prawa, aby połowę inspektorów wybie- 


rali sobie sami robotniey ; wprowadzenia 
Izb robotniczych, któreby — zdaniem 
mowcy — nie jednemu strejkowi już były 
zapobiegły i nie jedno życie uratowały. 
W końsu mowca odczytuje 6 rezolucyj, 
żądania powyższe streszczających. 

Gdy przewodniczący otworzył dyskusję, 
zgłasza się do głosu towarzysz Schach- 
ter, blacharz. Chce mówić o święceniu 
1 maja, przewodniczący jednak mu 
przerywa, bo to nie tyczy się wniosku 
p. Mańkowskiego. Zgromadzenie woła, 
aby mówił, a raczej czytał dalej (gdyż 
mowca czyta ze skryptu). Mowca iwier- 
dzi tedy, że wnioski zgromadzeniu dziś 
przedstawione, losu robotników nie po- 
prawią. Zgromadzeni wołają: Odebrać 
głos! — powstaje hałas i krzyk. Przewo- 
dniczący mowey głos odbiera. 


Mowca Ziołecki, szezotkarz, zaczyna j duchowieństwa , 


od pochwał Lassallea i mówi: „Wieczne 
odpoczywanie daj mu Panie*. Potem 
zaleca, aby dopominać się ‘pracy 8 go- 
dzio, 2 godzin obiadu, aby robotnik mógł 
spocząć i nie zmarnia] przed czasem. 


"Z, LE. 


jl 
tę i kawę, obłożona jest podatkiem wy-} 
sokim. Również pośledniejsze gatunki ty- 
toniu, a więc te które palą robotnicy, 
podrożały, a ztąd wnosimy podatki po- 
średnie do kas rządowych. A podatek 
krwi, równo z wszystkimi płacimy, a 
więc prawo głosowania się nam za te 
podatki należy. 

Dalej zbija mówca zarzut, jakoby ro- 
botmiey nie byli dojrzali politycznie. Wszak 
włościanie pewnie mniej dojrzali, ale im 
dano to prawo, właśnie dlatego, że z te- 
go prawa nie umieją korzystać, ani go 
jak należy wyzyskać (brawo). Gdyby 
włościanie umieli więcej wybierać posłów 
takich, jak Orzechowski, Kramarczyk, 
Potoczek i Stręk, to by i ich interesa 
więcej były uwzględniane. Robotnicy 
więc powinni mieć bodaj takie prawo 
jak włościanie, aby ich reprezentanci 
mieli wstęp do parlamentu i mogli tam 
dopominać się o prawo pracy „wobec na- 
cisku kapitału“. My, kończy mówca, pra- 
cy się nie wyrzekamy ani o to nam cho- 
dzi, abyśmy nie lub mało pracowali, 
chcemy pracować, ale nie chcemy być 
wyzyskiwani*. 

Mowca odczytuje następnie rezolucję, 
a gdy nikt się nie zgłosił do głosowa- 
nia, przewodniczący poddaje ją pod gło- 
sowanie zgromadzeniu. Przyjmują ją je- 
dnogłośnie. 

W tej chwili nadszedł telegram z 
(łrzymałowa od grona robotników, prze- 
syłających zgromadzeniu: „Szczęść Bo- 
žo!“ 

Następny punkt „o zniesieniu stałej 
armji“ referować zaczyna p. Tabaczkow- 
ski, ale po porozumieniu z komisarzem 
polieji, przerwano referat, a przewodni- 
czący odczytał tylko rezolucję tej treści: 
„Robotnicy, uważając instytucją stałej 
armji za wrogą postępowi społeczeństwa, 
a w szczególności niezgodną z interesami 
robotników, zważywszy, że wydatki na 
armję są klęską dla ludu, potępiają dąż- 
ności wojenne i oświadczają się za znie- 
sieniem stałej armji i stopniowem roz- 
brojeniem*. Zgromadzenie rezolucję u- 
chwala. 

Referent Obirek, zecer, mówi o szko- 
łach wyznaniowych. Mówca chwali Józe- 
fa II, że wyzwolił szkoły z pod wpływu 
a przypisuje księciu 
Lichtensteinowi, że chce poddać szkoły 
ipod wpływ duchowieństwa, aby prze- 
szkodzić (!) oświacie klas niższych! Z 
tego powodu wnosi mowca, aby zgroma- 
„dzenie oświudczyło się przeciw wniosko 
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Dalej wzywa do trzeźwości, nazywając|wi wprowadzenia szkół wyznaniowych, 


szynkarzy pająkami, które muchy łapią ; 
a wpadają w siatkę tych pająków, tj. do 
szyneczków i sklepów śniadańkowych, tak 
robotnicy, jak chłopi, a nawet panowie. 

Mowca Kuliga, szezotkarz, zaleca, aby 
uchwalić rezolucję o 8 godzinnej pracy, 
bo to dla zdrowia i uszlachetnienia ro- 
botnika potrzebne. 

Mowca Podoiczyk, zaczynając od te- 
go, że jako „durny szewc“ powie co ma 
na sercu, żali się, że pozwolono otwo- 
rzyć sklep Módlingskiej fabryce (po- 
wstaje hałas, wzywanie do porządku). 
Mowca wśród hałasu oświadcza, że ro- 
botnicy do majstrów nie mają żalu; maj- 
strowie są tak biedni jak i my, a gdy 
przychodzi dzień płucenia t. j. sobota, 
nieraz biedny majster kręci się jak wąż 
i zastawia surdut, aby mógł zapłacić cze- 
ladzi, (Brawa i oklaski). Dalej zaczyna 
mówić znowu o fabryce w Módlingu, 
wskutek czego przewodniczący odbiera 
mówcy głos. Mowca schodzące z trybuny 
mówi: Udbieracie mi głos; mówiłem co 
miałem na sercu, ale miałbym jeszcze 
z godzinę co mówić. 

Sprawozdawca Mańkowski zaleca swe 
rezolucje, dodając, że robotniey skarg 
takich, jak poprzedni mowea poruszył, 
mają dużo, ale stosunki społeczne nie 
rękawiczka, aby je zmienić odrazu, dla- 
tego właśnie robotnicy drogą legalną dą- 
żą do polepszenia swego losu — i do 
tego zdążają rezolucje, przedłożone zgro- 
madzeniu do uchwalenia. 

Przewodniczący poddaje je pod głoso- 
wanie — a zgromadzeni przyjęli wszy- 
stkie przez aklamację. 

Z porządku dziennego referuje o „po- 


dec, zecer. Na wstępie podnosi historję 
tej sprawy — która jest nie nową, a za 
granicą oddawna o to prawo się upo- 
minają, u nas dopiero niedawno ten ruch 
się rozpoczął. 

Mowca zbija najpierw twierdzenie, że 
robotnicy nie mając prawa głosowania, 
nie płacą za to podatków. Robotniey pła- 
cą bowiem podatki pośrednie, albowiem 
właśnie artykuły żywności są najwyżej 
opodatkowane. Także wódka, która mier- 
nie używana jest robotnikowi potrze- 
bna i zastępuje mu nieraz ciepłą herba- 


jako przeciwnych (!) „wolnemu szerzeniu 
oświaty!“ Mowa referenta nie budzi za- 
jęcia; słychać głośne zaprzeczenia. Niki 
się też do głosu nie zapisuje, a przewo- 
dniczący poddaje rezolucję pod głosowa 
nie zgromadzeniu, które ją naturalnie (!) 
przyjmuje. 

Następnie przedstawia Zwiernieki wnio- 
sek, aby życzenia na dzisiejszem zgro- 
madzeniu w rezolucjach zawarte, objąć 
jedną petycją do Rady państwa i tako- 
wą podpisywać. Przewodniczący rezolu- 
cję tę poddaje pod głosowanie, co też 
zgromadzenie czyni przez aklamację. 

Mowca Obirek referuje o zawiązaniu 
stowarzyszenia robotników, dla poparcia 

duń tychże. Mowea przypomina, że do- 
tychezasowe zgromadzenia i rezolucje ro- 
botników na dawniejszych zebraniach 
stawiane, mie przyniosły wiele owoców, 
bo nie ma związku i organizacji między 
robotnikami. Rząd uchwalił już wpraw- 
dzie niektóre Towarzystwa przemysłowe, 
jak n. p. „Kasę chorych*, ale ta kasa 
chorych jest tylko dobrodziejstwem dla 
„kraju“, nie robotników, którzy i dawniej 

razie choroby szli do szpitala i płacili 
albo sami, albo płacił za nich kraj, czy 
gmina. Więcej od chorych potrzebują 
pomocy robotnicy nie mający zajęcia, 
często bez własnej winy. — Zgromadzenie 
przyjmuje wniosek z aplauzem i uchwala 
go jednomyślnie. 

W końcu wzywa p. Mańkowski raz je- 
szcze, aby robotnicy rozchodząc się po 
wyczerpaniu porządku dziennego, okazali, 
że mylne są, rozsiewane przez nieżyczli- 
wych, wieści, jakoby robotnicy nie umieli 
zachować spokoju lub chcieli zaburzeń i 
wnosi okrzyk na cześć prezydenta Moch- 
naekiego. Zgromadzenie okrzyk trzykro- 
tnie powtarza i rozchodzi się w najwię- 
kszym spokoju. 


Pomiędzy „nieśmiertelnymi*. 
(List „Kurjera Polskiego*). 
Paryż 27 kwietnia. 


Wybory munieypaluej i manifestacje ro- 
botnicze odwróciły na chwilę uwagę publi- 
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Cena ogłoszeń : 


Za wiersz petitowy, lnb za jego miejsce. 
zm pierwszy raz A@ centów, za nastę 
pne po % centów. — Małe ogłoszeniu 
na pierwszej stronie %@ centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej sire- 
die 4 cnt. taksa i © cnt. od wyrazu, 
W rubryce „Nadesłane* ©6b centów od 
WierSZa. 


i Adres dla telegrzmów: 
„KURJER* — KRAKÓW. 
Kękopirów Bedakcja nie YWrAch 


pietre, 


caności od Akademji francuzkiej, która o- 
becnie zajętą jest przyszłym kandydatem 
na członka „40-stu nieśmiertelnych“, ma- 
jącym siąść w fotelu, opróżnionym po Au- 
gierze, Paryżanie jednak wkrótce mówić 
będą tylko o śmiałkach, sięgających po wie 
niee akademicki, śmiałkach, którzy w licz- 
bie 13 ubiegają się o palme pierwszeństwa. 
Sa to: historycy, autorowie dramatyczni, 
romansopisarze, poeci, krytycy, literaci ró- 
żnych odcieni. Wszyscy wierzę w słowa 
Ewangelji: „Kołaczcie, a będzie wam o- 
tworzono“. Któryś z filozofów powiedxiał : 
„Wszyscy ludzie przy urodzeniu są prze- 
znaczeni na miljonerów i na członków A- 
kademji francuzkiej, tylko niektórym bra- 
knie czasu, aby osiągnąć jedno lub drugie. 
Żyć oto jedyny warunek zostania „nie- 
śmiertelnym *. 

„Macie trzech pretendentów na jeden 
tron* — mawiał Thiers do podzielonych 
monarchistów. — Zdanie powyższe z wię- 
kszą siłą można powtórzyć o Akademji, 
gdyż do niej kandyduje aż trzynastn, i ka- 
Łdy z nich ma szansę prawie równą. Po- 
między nieśmiertelnymi wre, jak w całej 
Rzeczypospolitej. Odzywają się głosy, na- 
rzekające na to rozerwanie się wewnętrzne 
instytucji, na zamięszanie, panujące w opi- 
njach i sądach. Toó to sanktuarjnm naukii 
wołają ci, którym leży na sercu roawój 
Akademji. Czy to co szkodzi, że po Emilu 
Augierze wejdzie tam inny talent, nie dra- 
matopisarski — byle to był talent praw- 
dziwy! 

Po Brunetierze i Zoli, którzy w pierw- 
szym rzędzie stoją na widowni, wymienia- 
ją kandydaturę Thnreau Dangin'a, świeże 
przed paru tygodniami wytworzoną a już 
silną i bardzo popierang przez wpływowe 
stronnictwo. Kandydat mieszka w eichym 
domn, pracuje od lat wieln. W swoim cza- 
sie odgrywał rolę polityezną, podczas któ- 
rej ukazał niepospolite zdolności, namiętną 
wymewę, wielką prostotę uczncia i miłość 
swobody. Urodził się Thurean-Daugin oko- 
ło 1840 r. Przez ciąg swojego życia bystro 
przypatrywał się warunkom, w jakich się 
obracał, badał społeczeństwo, ludzi pojedyń- 
czych, wybitnych dyplomatów i t. d. Nikt 
lepiej od niego nie potrafi malować portre- 
tów historycanych ; napisał ich wiele, po 
czynając od Ludwika Filipa, który pod jego 
piórem plastycznie wyrzeźbiony, wygląda jak 
arcydzieło knnsztu modelarskiego. W swych 
sądach, historyk ten zawsze sumienne wy- 
powiada zdanie, nie krępnjąc się żadnemi 
ubocznemi waględami, ale wygłasza jedynie 
prawdę. Prawdy poszukuje x cierpliwością 
wśród cieniów, dobywa ją z odwagą i śmia- 
łością zadziwiającą. 

Mówiono w Akademji, kiedy toczyła siy 
dyskusja o pann Lavisse i Thnreau-Dan- 
gin, że w pierwszym góruje człowiek nad 
dziełem, a w drugim — dzieło nad ozło- 
wiekiem. Jestto może ugrabny frazes, ale 
nie więcej; bo zrozumieć nie podobna, ja- 
kim sposobem dzieło ma przewyższać tego, 
kto je do życia powołał. Jak sobie np. mo- 
žna wystawić Planquetta piszącego Hugo- 
notów, a Meyerbeera, piszącego Dzwony z 
Cornevillu ? 

Nie; dzieło odpowiada sawsze wielkodel 
człowieka; i jeżeli ono jest potężne, dobrze 
pomyślane, wybornie wykonane, posiadają- 
ce styl oryginalny, to dowód niezawodny, że 
pracownik posiada genjusz. Dzieło Thureau- 
Dangin'a, wedłng opinji wieln tutejszych uczo- 
nych i literatów, zasługuje na nwieńczenie, 
a jego autor jest godny wejść do Akademiji. 
„Historja monarchji Lipcowej* daje prawo 
twórcy do zajęcia miejsca po autorze „Bem. 
czelnych* jeżeli naturalnie taki Zola 
nie uprzedzi go i po stopniach, nłożonych 
a kilkuset tysięcy egzemplarzy swoich ro- 
mansów, nie wstąpi na trou pnsty wśród 
„nieśmiertelnych“. 

Zaraz po wyborach, nie omieszkamy czy - 
telników naszych o rezultacie zawiadomić. 


Beta. 
O E 
Wiadomości polityczne. 

Z pruskiej Izby panów. 


Nieprzedawnionych praw naszej naro- 
dowości, bronił przed kilkoma dniami 
książe Ferdynand Radziwiłł w pruskiej 
Izbie panów. W dyskusji nad sprawozda- 
niem komisji kolonizacyjnej, powiedział 
mowca między innemi, co następuje : „Nie 
wchodzę w to, czy wogóle państwo ma 
prawo do tego, ażeby część ludności — 
jak to czyni ustawa niniejsza — niejako 
według analogji tytułów etatowych trak- 
tować i uważać za „pozycię na przy- 
szłość nie istniejącą*. Naszem zdaniem, 
a z innej strony zaznaczono to przy o- 
bradach wczorajszych, władza rządowa 
nie ma, ani nawet nie może środkami 
ustawodawozemi tworzyć gwałtem pod; 


danych zadowolonych i słusznie też to 
tu zaznaczono. Tymczasem ma zdaniem 
mojem państwo tem większy obowiązek 
i łatwo go wykonać może, unikania wszy- 
stkich środków, które koniecznie prowa- 
dzą do rozgoryczenia poddanych przez 
niesprawiedliwe i nierówne ich traktowa- 
nie, zwłaszcza pod względem narodowym 
i religijnym, i które wnoszą nienawiść do 
wzajemnego stosunku obu narodowości, 
skazanych przez Opatrzność na to, ażeby 
jako lojalni poddani jednego i tego Ba- 
mego państwa, wypełniali swe obowiąz- 
ki, jak to się też istotnie w naszej dziel- 
nicy dzieje. Niedawno temu zamieścił 
Reichsanzeiger, cały szereg artykułów, w 
których dowodzono, że spoczywająca w 
silnej dłoni monarchy władza państwowa 
powinna trzymać szalę, odważającą spra- 
wiedliwie ezęsto z sobą sprzeczne inte- 
resa poszczególnych grup poddanych i 
że ogęsto z tej szali trzeba ciężaru odej- 
mować B do owej go dokładać, ażeby 
każda grupa doszła do swych praw i za- 
dowolenia., 

„Mości panowie, mojem zdaniem ma 
wysoka ta Izba obowiązek popierania 
władzy państwowej w tak wzniosłem za- 
daniu, a ze względu na sprawę obecnie 
nas zajmującą, ma obowiązek postarania 
się o to, aby i naszej grupie narodowej 
pod każdym względem zapewnioną zo- 
stała prawna obrona i opieka w każdej 
dziedzinie. Mości panowie, wręcz przeci- 
wnie ma się z ustawą niniejszą i nieste- 
ty znajduje się w tem smutnem położe- 
niu, iż zniewolony jestem niniejszem to 
stwierdzić*. Odpowiedzi udzielone szano- 
wnemu posłowi przez posłów niemiec- 
kich, nie były już tak ostre, jak za rzą- 
dów ks. Bismarcka a książe Radziwiłł 
Fog czynione Polakom przy tej spo- 
sobności zarzuty, z wielkiem powodze- 
niem. 


Anglja w lidze pokojowej. 


Nadzwyczaj ciekawy artykuł zamie- 
szczą Times, omawiający spotkanie się 
cesarza niemieckiego z królową angielską 
w Darmstadzie. Dowiedzieć się można z 
niego, że dotychczas jedyną przeszkodą 
w puzystąpieniu Anglji do pokojowego 
przymierza był książe Bismarck, który 
wiedział dobrze, że nie uda mu się po- 
zyskać tak stanowczej przewagi w lion- 
dynie, jak to się stało w Rzymie i Wie- 
dniu. Stanowisko jego trochę rozkazujące 
zrażało Anglję, teraz kiedy „żelazny kan- 
olerz* zeszedł na stanowisko współpra- 
cownika Hamburger Nachrichten, prze- 
szkoda zuikła i darmsztackie spotkanie 
można uważać za wskazówkę, że Anglja 
na tych samych co Austrja warunkach 
do przymierza przystąpi. National Zei- 
tung i Münch. Allg. Zeitung energicznie 
zaprzeczają powyższej wiadomości i wska- 
zują, że jeszcze za ks. Bismarcka odby- 
jn się manewry angielskiej foty pod 
Schiezwigiem ; do tej samej kategorji 
nie nieznaczących faktów wliczyć także 
należy, według tych dzienników niemie- 
okich, zjazd darmsztacki. 


Rosja wobec socjalizmu. 


Z Petersburga donoszą do Hamburgi- 
sche Correspondenz, że ruch Bocjalisty- 
czny nie ominął także stolicy Rosji, tyl- 
ko, że tam przybiera nieco odmienne 
formy; społeczeństwu nie grozi niebez- 
pieczeństwo ze strony ludności robotni- 
czej, ale za to codzień silniej i wyraźniej 
występują dążności zmuszenia rządu do 
ogłoszenia konstytucji. Obuwiają się je- 
dnak silnie i tamtego; dowodem nadzwy- 
czaj pilnie rozwinięta czujność władz nad 
granicą pruską i austrjacką i nowe obo- 
strzenia paszportowe. Prawdopodobniej 
jednsk jest to tyłko pozór do głębszego 
i potworniejszego ucisku narodowego ży- 
wiołu w Polsóe, W sferach kierujących 
winę tak nagłego wzmożenia się fali so- 
cjalizmu rewolucyjnego, przypisują gło- 
śno zmianie polityki socjalnej w Niem- 
czech, i związanemi z tem konferenejami 
berlińskiemi. Z tej to głównie przyczy- 
ny ustąpienie księcia Bismarcka wywo- 
łało w Petersburgu niepokój i niezado- 
wolenie. 


TAJEMNICA 
PIĄTEGO PUŁKU WĘGIERSKICH HUZAROW 


POWIEŚĆ 
PRZEZ 
Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 
X. 


Przyjaciele Serbji. 


Ze względu na znane tajne posiedze- 
nie belgradzkiej Skupczyny i na podaną 
przez Daily News mowę Pasicza, szcze: 
gólniej ciekawe są teraz głosy rosyjskich 
dzienników o Bianie rzeczy w Śerbji. 
Nowoje Wremia i Grażdanin cieszą się, 
że już „zupełnie znikły dawne polityczne 
tradycje Serbji, jak to widać z tego, iż 
Skupczyna przyjęła nową ustawę kościel- 
ną. Nowoje Wremia spodziewa się, że 
zarazem znikną także ostatnie resztki 
polityki Milana, i wyraża radość Rosji z 
dzisiejszego zwrotu opinji i przekonań. 
Artykuł kończy się wezwaniem rządu 
belgradzkiego, żeby korzystając z zapo- 
wiedzianego przybycia króla Milana do 
serbskiej stolicy, położył wreszcie koniec 
nieprzyjemnemu położeniu, w jakiem 
znajduje się królowa Natalja. 


Bil irlandzki. 


Angielska Izba niższa zajmuje się o- 
beenie drugiem czytaniem irlandzkiego 
bilu. Zagranica mniej się może intereso 
wać treścią bilu, niż tem, że obrady te 
dają sposobność przywódcom stronnictw 
do wyrażania poglądów szerszych w spra- 
wie, której rozwiązanie jest tak ważne 
dla agrarnego i politycznego uspokojenia 
Irlandji. Po Parnellu i Gladstonie, miał 
we wtorek mowę Mr. Chamberlain, przy: 
wódca radykalnego skrzydła liberalnych 
unjonistów. Nie wystąpił jednak stano- 
wezo, jak tego można było oczekiwać, 
za wnioskiem rządowym, lecz próbował 
być pośrednikiem między opozycją a rzą- 
dem. Plan Parnella poddał niesurowej i 
przyjaznej krytyce, i radził rządowi, że- 
by kilka punktów z niego wcielił do swo- 
jego projektu. Polecał także, żeby rząd 
udzielił zapewnienia, iż irlandzcy radcy 
hrabstwa będą mieli głos przy obradach 
nad przeprowadzeniem ustawy, oraz pra- 
wo założenia swojego veto. 


Flecista. 


Bytność Juljusza Simona w Berlinie nie 
podobała się Francuzom, którzy sędziwemu 
mężowi nie mogą darować, że rozmawiał 
grzecznie x Bismarckiem i był na audjen- 
cji u Wilhelma II. Figaro umieścił zło- 
śliwy artykulik Alberta Millaada, dotyka- 
jący tej sprawy. Przytaczamy go w tłoma- 
czeniu. 

„Ponieważ obecnie dużo mówią o Jalju- 
szu Simonie, który otrzymał na pamiątkę 
od Wilhelma II muzyczne dzieła Wielkiego 
Fryderyka, udałem się więc do filozofa, 
aby z nim przeprowadzić rozmowę. Około 
godziny drugiej zadzwoniłem w mieszkaniu 
Simona i kiedy wymieniałem swoje nazwi- 
sko i tytuły — przez drzwi — usłyszałem 
głos wielkiego profesora. 

— Was ist dus? — grzmiał ten głos 
czysto po teutońsku, — was ist da', Franz? 

Franciszek , służący, którego nazwano 
Franzem, odpowiedział w tym samym ję- 
zyku: 

— Herr Millaud vom Figaroblatt. 

— Komm, Millaud, zawołał p. Simon, 
otwierając drzwi. Nie mogłem powstrzymać 
się od okrzyku zadziwienia! Pan Simon 
był ubrany po grenadjerska... 

Kazał mi wejść i wskazał krzesło. 

— Pan pozwoli, że dokończę, odezwał 
się po ehwili. 

— Ja wohl, odrzekłem, 
razu w swoją rolę. 

Simon otworzył pulpit i wyjął flet. Na- 
stępnie rozłożył wielki tom, zawierający 
melodje Wielkiego Fryderyka, i wydobył 
kilka tonów z miłego instrumentu. 

Nagle się zatrzymał. 

— Te kiikanaście taktów gram wpra- 
wnie, ale obecnie idzie fa bemol, z którym 
nie mogę sobie dać rady. Pau wiesz, co to 
znaczy fa bemol? 

Powiedziałem, że jakoś tego bemola sza- 
pomniałem właśnie. 

— Czego pan chce odemnie? zapytał 
Simon, akoinpanjując sobie na flecie. 

— Pragnąłem mieć z panem interview 
w kwestji tilozoficznej. Idzie mi o Descar 
tes'a... 


wchodząc od 


na ziemię, przygniatając mnie całym 
swym ciężarem. Sam omało niepostra- 
dałem życia; ale ocaliłem je obu ko- 
bietom. 

Tyle tyłko wiedziałem, powoli przy- 
chodząc do zdrowia i odzyskując stopnio- 
wo władze umysłowe, przez pierwsze 
dwa tygodnie zupełnie nieczynne i przy- 
tępione. Wrażeń, jakich doznawałem, 
nie pamiętam. Nie dziwiła, ani nie cie- 
szyła mnie obecność ciągła hrabiny Na- 
móny, która mi sama swoją białą ręką 
dawała lekarstwa, lód przykładała do 
rozpalonego czoła i swoją dłonią próbo- 


Odzyskałem przytomność w dwa ty-| wała stopnia mojej gorączki. 


godnie po tym wypadku, nadzwyczaj o- 


Pamiętam tylko, iż raz, podnosząc o- 


słabiony, nie wierzący w możliwość u-|9zy na hrabinę, spotkałem się z jej czu- 


trzymania życia. 
tak żyć pragnąłem... 


łym i jakby radośnym uśmiechem ; pa- 
miętam i uczucie, które ten uśmiech w 


Bo leżałem w Petiffy, a pielęgnowany mej duszy wywołało. Więc byłem zdro- 


byłem naprzemian przez hrabinę, panig ļ "Szy 


miałem żyó, a ta kobieta z tee 


Ismę i poczciwego proboszcza. Doktorzy |50 © rotu rzeczy cieszyła się! Więc by- 
twierdzili, że mnie utrzymają przy ży-; 9% W Petifty, przy niej i miałem je- 
eiu, choć nie wróżyli, bym z wypadku] 57970 długo z nią zabawić... 


wyssedł cało. Przebyłem straszne za pa- 
lenie mózgu, wskutek stłuczenia kilka- 
krotnego głowy o okuty dyszel. 
miałem silnie zgniecioną klatkę piersio- 


Od tego też dnia, codzień mi siły pos 
wracały i eodzień przywiązywałem się 


Nadto | głębiej do hrabiny. 


Pół dnia ona, a pół dnia pani Izma 


wą, gdyż ekwipaż wtedy dopiero się za- bawiły przy mnie i dokładały wszelkich 


trzymał, gdy 


onie wraz ze mną runęły|starań , 


by mi na niezem nie zbywało, 


KURJERJPOLSKI, dnia 8 Maja 1890 r. 


Mats 
RYS 


Profesor mi przerwał. 

— Nic mnie Descartes nie obchodzi 
Mam do czynienia tylko z Leibnitzem i 
Jean Paulem. 

— W takim razie nie pozostaje mi nie 
innego, jak pożegnać pana. 

Guten Morgen. 

— Guten Morgen. 

Wyszedłem pełen podziwu dla Wilhelma 
II, który tak szybko zdołał przeprowadzić 
swoje reformy i przemienić filozofa na fie- 
cisto“. 

Nie można odmówić powyższemu artyku- 


łowi pana Alberta Millaud wielkiej dozy | 


złośliwości, ale zdaje się, Że uderzono na 
patrjotę franeuzkiego za pochopnie i z wła- 
ściwą Paryżanom lekkomyślnością. 

A. D. 


W I 
Kronika zamiejscowa. 


KURJER LWOWSKI. 


* W dniu 30 kwietnia pod przewodni- 
ctwem pana marszałka kraju, hr. Tarnow 
skiego, jako kuratora „Macierzy Polskiej“ 
odbyło się doroezne walne zebranie człon 
ków tej instytacji, której działalność za rok 
ubiegły przedstawia się w streszczeniu jak 
następuje: Nakładem „Macierzy Polskiej“ 
wyszło w tym czasie 6 książeczek, a mia- 
nowicie, dwie w drugiem wydaniu jako to: 
„Pielgrzym w Dobromila“ i „Pan Tadeusz*, 
tadzież cztery w pierwszym nakładzie: „Ży 
wot hetmana Tarnowskiego* przez Walcza- 
kiewicza, „Pieśń o ziemi naszej* Pola, „O 
chowie inwentarza“ przez dr. Kruszyńskie- 
go i powiastka Rawiczanki p. t. „Opieka 
gromadzka*. Tłoczono zaś te wszystkie 
książeczki w ogólnej liczbie 40.000 egzem 
plarzy, a koszt ich wydania, wliczając w to 
druk, papier, oprawę i wypłacone honorarja 
autorom wynosił 5.800 złr. Z wyłożonych 
kosztów, powróciła do kasy „Macierzy 
kwota 2.200 złr. jako rozultat ze sprzedaży 
3.000 egzemplarzy rozmaitych publikacyj 
zarówno za pośrednictwem własnej admini- 
stracji, jak i za współdziałaniem głównego 
zaraądu Towarzystwa pedagogioznego, które 
dzielnie wspierało „Macierz Polską* rozga- 
łęzienemi swemi agendami. Publikacje „Ma. 
cierzy* są bardzo tanie, najtańsze ze wszy 
stkich wydawnictw ludowych w Galicji, gdyż 
oddawane są w ręce czytelników po cenach 
znacznie niższych od wyłożonyeh na druk 
ich kosztów. Po za obrębem tej działalności 
„Macierzy* zamykającej się w wydawni- 
ctwach książeczek, wychodzących od czasu 
do czasu, w miarę przygotowanego do dru 
ku mąaterjała i stanu funduszów, wychodzi 
także pod jej opieką tanie, tygodniowe pi- 
amo dla ladu p. t. „Niedziela“ (prenume- 
rata roczna wynosi 2 złr.), którego reda- 
ktorem jest p. Amborski, a które z końcem 
roku 1889 liczyło 900 abonentów. tudzież 
„Kalendarz powieściowy i gospodarski“ li- 
czący 2.500 odbiorców. W ubiegłym roku 
powołała „Maoierz“ do życia instytucję de- 
legatów prowincjonalnych, u których ma 
urządzone składy swoich książeczek i takich 
agend liczy już w obeonej chwili 105. „Ma 
cierz Poiska" pragnąc słukyć swoim czy- 
telnikom doborową strawą, sięga od czasu 
do czasu d» skarbnicy naszej wyższej lite- 
ratury i wybiera z niej to, co daje się spo- 
Łytkować na moralną i intelektualną ko 
rzyść ogółu. Ze ta droga obrana przez nią 


jest trafna, że wybór dzieł nie jest chybio- 


ny, świadczy o tem to, że wydany przez 
„Macierz* już w dwóch edycjach „Pan Ta 
deusz* rozszedł się dotąd w liczbie 25.000 
egzemplarzy, a „Pieśń o ziemi* Pola, dra 
kowana w czerwca r. z. w liczbie 5.000 
egzemplarzy, jest już na wyczerpaniu. 

* Pisma ruskie donoszą, że wśród pań 
ruskich obiega petycja do Rady państwa, 
domagająca się dla kobiet prawa uczęszcza- 
nia na wykłady uniwersyteckie. Diło utrzy 
muje, że tę petyeję podpisało już „dažo 
Rusinek z miast i siół*, 

* P. Matylda Pistorówna arfistka opery, 
wyjechała ze Lwowa do Ameryki, dokąd 
adaje się z orkiestrą Edwarda Straussa na 
cały letni sezon. 

* Według Diła spensjonowani zostali 
manej profesorowie wydziału teologicznego 
Uniwersytetu lwowskiego, a mianowicie 
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księża: Delkiewicz, Wacka i Mazurkie*| W biegu tym zaszedł również niemiły wy- 


wicz 


padek przy skoku trybunowym, na szczę- 


* Teatr tutejszy wystawił z powodzeniem |ście jednak ani koń, ani jeździec, uic nie 
dramat Pawła Lindaua*p. t: „Cień“, wjucierpieli. Po wyścigach udało się całe to- 
pięknem tłómaczenin Marjana Gawalewicsa.|warzystwo do kasyna, gdzie oczekiwały go- 


Sezon operowy skończył się womoraj. 


šei suto zastawione stoły z przekąska, chło- 


+ Jednodniówka „Koła literacko artysty-|dnikami i herbatą, przy koncercie muzyki 


cznego,* na którą złożyły się poezje i a-f wojskowej. 


Wieczorem odbyła się zabawa 


twory prozą wielu znanych pisarzy, ukaza-|z tańcami. 


ła się na półkach księgarskich kilka dni 


* Z Telacza piszą d. 29 kwietnia. —- 


temu. Dochód z rozsprzedaży przeznaczony |Od Wgo Pana Zenona Cywińskiego, wła- 


na głodem dotkniętych włościan. 

* Robotnikom warsstatowym, zajętym ra- 
tunkiem przy pożarze warsztatów kolejo. 
wych, polecił dyrektor p. Sladkowski wy 
płacić za ten dzień podwójne wynagrodze 


ściciela dóbr Telaese, otrzymałem dla roz: 
dania między biednych i dotknietych nieu- 
rodzajem włościan z tejże wsi 100 korcy 
kartofli, za który to szczodry dar w imie- 
niu cierpiących niedostatek włościan, skła 


nie i zezwolił na likwidowanie kosatów |dam wspauiałomyślnemu dawcy serdeczne 


za zniszczone ubrania. 
wdzięcza zarząd kolejowy wczesne usunię- 
cie kosztownych wozów z płonącego bu 
dynku. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


+ Żółkwia dnia 29 kwietnia. — W ze 
szłą sobotę odbyły się na błoniach żółkiew- 
skich wyścigi konne oficerów 4, 7 i 13 puł- 
ku ułanów wobec grona jeneralicji i licznie 
zgromadzonej publiczności  Sędziami byli: 
feldm.-por. br. Lohneisen, jenerał-major Gór 
ger v. St.Jórgen, jenerał-major Metzger, 
pułkownik 7 pułku ułanów Czejda i major 
Mathes v. Billabrack, komendant ekwitacji. 
Nadzór toru spełniali porucznicy ułanów: 
von Śchivitz, von Hubicky. „Startęram 
byli rotmietrze: Breysky i br. Baselli. Na 
placa wyścigowym i podczas dalszych uro 
czystości przygrywałe muzyka 80 p. p. ze 
Lwowa pod kierownictwem swego kapelmi- 
strza. Tor wyścigowy był urzadzony we- 
dług wszelkich wymagań iego sportu a prze- 
straeń jego wynosiła 3000 metrów. Ośm 
znacznych przeszkód dodawało wyścigom 
siły atrakcyjnej. Program składał się z 3 
biegów „steeple chasse“, i s bisgn myśliw- 
skiego szkoły podoficerskiej. Rozpoczął „stee- 
ple-chase* na koniach rządowych, w któ 
rym wzięło udział 12 ońęerów. Cały bieg 


ju | rzeczą, 


Robotnikom za -| „Bóg zapłać“. 


Ks. P. Lityński, proboszcz miejscowy. 

* Z Świątnik piszą nam d. 29 kwietnia. 
— Tutejsza Spółka ślusarska otrzymała od 
Wydziału krajowego 100 złr., jako zasiłek 
na pokrycie kosztów udziału w wystawie 


.|rolniczo-leśnej w Wiedniu. Nadto polecił 


Wydział krajowy naszych ślusarzy Włodzi- 
mierzowi hr. Dzieduszyckiemu, który jest 
komisarzem ministerjalnym wystawy wie- 
deńskiej i głównym opiekunem działu gali- 
cyjskiego przemysłu domowego, 

ywce piszą nam d 25 kwietnia. — 
Dzisiejszej nocy spłonęła doszczętnie fabry 
ka zapałęk w Zadzielu, miejscowości o , 
mili od Żywca odległej. Bardzo natura!ną 
iż zaraz się rozeszła pogłoska, ja 
koby robotnicy byli sprawcami zbrodniczego 
pożarą- (Otóż doiąd wcale nie ma żadnych 
wskazówek i przy tutejszych stosunkach nie 
należy takim przypuszozeniom dawać wia 
ry. — W fabryce sukna Brócka w Żywcu, 
od wczoraj trwa bezrobocie całkiem spokoj- 
nie. Źyczyóby przecież należało, aby ta 
fabryka, * względnie właściciel tejże wglądnał 
należycie w szczegóły żądań robotników i 
słusznością powodować się zechciał. 


KURIER SZKOLNY. 


* Rada szkolna odbyła posiedzenie dnia 


prowadził porucznik 4 p. ał., Hópker, na] 21 b. m., na którem załatwiono nastopu- 
gniadej klaczy „Busolle* i pierwszy teš sta- |jące sprawy: Ustanowiono dia 6: klasowej 
nął a mety, biorąe nagrodę honorową, ofia-|i 4 klasowej szkoły ludowej mezkiej w Prze 
rowang przez 4 p. uł. Drugi przybył po-|myślu posadę osobnego nauczyciela religji 
rucznik 13 p. ul, Lisehka, na karej kluczy |izraelickiej ze stałą płacą. Przeniesiono Mi- 
„Horodenka*, Bieg ten należał do mniej |chała Rodonia nauczyciela szkoły ludowej 
szczęśliwych, kilka bowiem koni upadło prsy | w Bacowie (pow. Przemyśl) ze względów 
przeszkodach, a jeden s jeźdzców doznał |służbowych na inuaą posadę. Przekształcono 
nawet skaleczenia, na szczęście nie zbyt|l klasową szkołę ladową w Rudniku (pow. 
niebezpiecznego. Wypadki te spowodował | Nisko) na 4-kiasową. Zorganizowano szko- 
nader śliski teren, zmoczony dnia poprze-|ły ladowe: w Krsywotułech nowych (pow. 
dniego nawałnym deszczem. Drugi punkt| Tłamacz), w Lipoweu, Polanach surowi- 
programu wypełnił bieg myśliwski azkoły|cznych, Puławach, Wietoczku i Tarnawce 
podoficerskiej, złożonej z 20 ułanów 7 puł-|(pow. Sauok). Zamianowano ks. Jana De. 
ku, prowadzonych dzielnie przes nauczy- | powskiego stałym uauczycielem religji rsym. 
ciela jazdy rotmistrza bar. Baselli, który | kat. w wydziałowej szkole żeńskiej, poła- 
słusznie zbierał ogólne pochwały i gratula- |czonej z pospolitą 'w Tarmewie. Zamiano- 
oje z powodu tak znakomitych postępów |Wano Pinkasa Baslera stałym nauczycielem 
młodych ułanów w jeździe konnej „par for-|religji ixraelickiej, dia szkoły wydziałowej 
ce“. Zwycięzca otrzymał nagrodę, ofiaro |żeńskiej, połączonej z pospolitą, i dla 4 
wang przez pułkownika Czejdę. Potem na-| klasowej szkoły pospolitej żeńskiej w Tar- 
stąpił „steeple-chasse* oficerów na własnych |nowie. Wyznaczono terminy do ustnych e- 
koniach. „Startowało“ 6 koni. Bieg był|gzamiaów dojrzałości w szkołach średnich. 
nader interesujący, wszyscy bowiem jeźdźcy | Uchwalono wydać do dyrekcyj szkół śre- 
doskonale się trzymali. Pierwszy stanął u me-|dnich bliższe normy, w sprawie odbywania 
ty podpor. 7 pułku ułanów Jasiński na|jegzaminu wstępnego do klasy I. Zatwier- 
gniadej klaczy „Žanka“ i otrzymał pierwszą | dzono w zawodzie nauczycielskim Teodora 
nagrodę, ofiarowaną przez 7 pułk ułanów | Wasylewskiego, nauczyciela gimnazjum w 
(bardzo piękne siodło), wśród hucznych okła-|Stryja, i przyznano mu tytuł profesora. 
sków i wyrazów uznania za prawdziwie u-|Załatwiono sprawozdanie krajowego inspe 
miejętne i zręczne prowadzenie konia Dru |Etora z lustracji gimuazjam w Tarnopolu, 


gą nagrodę wziął porucznik 13 p. ułanów 
Lischka na kasztanowatej klaczy „Helwiga*. 
Ostatni punkt programu wypełnił dragi 


MIANOWANIA. 


* Minister handlu zamianował praktykantów 


„steepie chasso“ na własuych koniach. „Star- | pocztowych Albina Cieśluka i Włodzimierza Tchó 


towało* 6 koni. Z początku wysunął się 


rzawskiego, tudzież ekspedytorów pocztowych Al- 


znacznie podpor. 4 p. uł. Fróhlich na cie- -a i a S. EER Rz. (a mo 
mno-kasztanowatym „Scallop Shell‘. W po-| dzieliła Albina Ciesiuka do Krakowa, Włodzimie- 
łowie mety wyprzedził go podpor. 13 p.jrza Tchórzewskiego do Stanisławowa, a Alfreda 
uł. Podlewski na skaro-gniadym „Bohunie*, Fiderera i Erazma Eckha'dta do Czortkowa. 

a za nim podążał podpor. Jasiński na ka- 
rym „Cyganie*. Zwycięzcą byłby niezawo- 
dnie „Bohan“, gdyby nie mała nieformal-| * Wakują posady: kontrolera przy je 
ność, jaką popełnił, wybiegając chwiłowo|dnym ze wschodnio galicyjskich urzędów 
z wyznaczonego toru, w ozem towarzyszył |sprzedaky soli z systemizowanemi poborami 
mu Jasiński, który go następnie wyprze-|i z obowiązkiem złożenia kaucji w kwocie 
dził i pierwszy u mety stanął, a tuż za|900 sir, Termin podań do dyrekcji skarbu 
nim „Podlewski. Jury tek, ze względu na tejwe Lwowie do dnia 1 czerwca br. — Po 
okolicsuości, przyznało nagrodę trzeciemu |sady kancelistów przy sądach powiatowych 
jeźdzcowi por. Hópker na kasztanowatej|w Nowym Targu i Żyweu do prowadzenia 
klaczy „Olga“, a drugi podporuezak 13 p.|ksiąg gruntowych (z płacą roczną 600 złr. 


KONKURSY. 


uł v. Chaule na gniadej klaczy „Harte“. | dedatkiem aktywalnym 120 złr. i prawem 


R iii 


by mi czas choroby najkrótszym się wy-|szczała dom zostawiając nas samych, 
dał. Powoli zawiązywał się między mną, |mnie i hrabinę, to znów ta ostatnia pie- 
a obiema kobietami, pewien stosunek |lęgnująca kwiaty i warzywa, zostawiała 
przyjacielski, który jednak nie pozwolił | mnie z panią Izmą. 


mi nigdy potrącić o przeszłość. Obie, 


zdawało się, tak ją głęboko zakopały, | w; 


iż nie miałem nigdy odwagi skierować 
rozmowy na ten przedmiot, Rozmawia- 
liśmy więc © wszystkiem, byłe nie o 
nich, nie o piątym pułku, nie o czem- 
kolwiek, mogącem urazić ich ciągle o- 
twarte i krwią sączące runy. 


Wreszcie pozwolono mi po miesiącu 
spędzonym w łóżku, opuścić je, Wtedy 
nastąpiła iuna faza w tych stosunkach 
moich z dwoma kobietami, do których 
domu dostałem się tak dziwnym przy- 
padkiem. Popołudnin opuszczałem mój 


»|nie chciały może 


A nigdy ani z jedną, aui z drugą nie 
działem możliwości wszczęcia rozmowy 
o przeszłości choóby nieobecnej, nie mo- 
gąc się zdecydować na przełamanie pe- 
wnych prawideł dobrego tonu, które się 
czuje, ale których określić nie można. 


Nie chciały obie wspominać o prze- 
szłości, nie chciały z niej się tłómaczyć; 
t że jej wyjawiać, coby, 
potrąciwszy o nią, w stosunkach, w ja- 
kich już wtedy pozostawaliśmy, uczynić 
były musiały. 


Byliśmy bowiem w stosunkach przyja- 


pokój, lekko wsparty zwykle na ramieniu|źni, więcej niż przyjaźni, bo często mu- 


hrabiny lub pani Izmy, 


i przechodziłem | siałem sobie przypominać, że obie kobiety 


do pokojów bawialnych, gdzie pozostawa- | znałem dopiero od niedawna. Ale stosunki 


łem do wieczora. 
tali naprzemian; to 
niki, to hrabina 


Rozmawialiśmy i czy- |takie musiały między nami zapanować, 
ja przeglądałem dzien- ;bo ja im ocaliłem życie, a one mnie pie- 
głośno czytała jaką po-|lęgnowały, na łożu śmierci także. To 


wieść, to pani Izma znów dzieło histo-|też wyrodziła się między nami pewna 
ryezne. Wieczorem przychodził to pro- | poufałość, wypływająca z głębokich sym- 
boszcz, to rządzca dóbr Petiffy, to ko- patyj i wyjątkowych okoliczności, która 
niuszy i urozmaicali posiedzenie. Często |jednak tem trudniejszem mi czyniła zwie- 
ani, Izma, która zajmowała się z zami-|rzenia się hrabinie z tego, eo mnie pa- 
owaniem rolnem gospodarstwem, opu-jliło. 


One mnie nazywały wybawcą; ja im 
również podawałem przydomki. 

W miarę, jak przychodziłem do sił i 
i zdrowia, zamiast się cieszyć, smatnia- 
łem. Wszak zdrowie musiało mnie roz- 
łączyć z tem życiem, które miało dla 
mnie dziwne czary. Wszak zdrowie wy- 
pędzało mnie z Petiffy, w którem mi 
tak, ale to tak błogo było, jak nigdy i 
nigdzie w życiu! 

Bo czyż można sobie wystawić szczę- 
ście, jakie wtedy gościło w mej duszy 
i sercu? Miałem przy sobie dwie kobie- 
ty, z których w jednej się kochałem 
całą siłą mego jestestwa, 8 znów dla 
drugiej żywiłem głębokie uczucie przy- 
jaźni i admiracji. Miałem to, za czem od 
lat dziesięciu wzdychałem : ognisko do- 
mowe, ciche, spokojne, żyjące dla siebie 
i sobą. Gdyby nie częsta troska o jutro, 
gdyby nie częsty widok smutku, go- 
szczącego na twarzach to hrabiny, to 
pani Izmy, zaliczyłbym te dnie, w któ- 
rych powoli. odzyskiwałem wśród fizy- 
cznych cierpień zdrowie, do najszczęśliw- 
szych mego żywota, 

Byłem bowiem pełen nadziei i wiary 
w przyszłość. 


(Daimy ciąg nastapi). 
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postąpienia na wyższą płacę etatowa). Ter- 
min podań de 2 czerwca b. r. w Wado- 
wieach. (Patrz nr. 100 Gazety Lwowskiej). 


KURIER EKONOMICZNY. 


* Wiedeń dnia 30 kwietnia. -— Dziś 
przed południem odbyło się tu 32 zwy- 
czajne walne zgromadzenie akejonarjuszów 
kolei lwowsko czerniowiecko-jasskiej. Prze- 
wodniczył prezes Rady nadzorczej hr. Jan 
Krasicki. Na wstępie odczytał dr. Alfred 
Weiszel sprawozdanie Rady nadzorczej za 
rok 1889 i o przejęciu na rzecz państwa 
austrjackiej części linji kolejowej. Ruch na 
tejże powiększył się znacznie w roku ubie- 
głym, bo ruch osobowy przyniósł 49.725 


KURJER' POLSKI dnia 8 Maja 1896 r. 


BECS 


ża. Święto kościelne na pamiątkę znalezie- 
nia na górze Kalwarji drzewa Krzyża św. 
na którym Chrystus Pan umarł, przez św. 
Helenę, matkę Konsiantyna W. w r. 326. 


Kalendarz. Dziś Znalezienie św. Krzy 
ża; jutro: ŚŚ. Moniki, wdowy i Florjana. 

Kalendarz historyczny. 3 maja 1791 
roku: Konstytucja Polski z dnia 3 maja. — 
i848 roku: Ogłoszenie poiskiej ustawy kon- 
stytucyjnej, uznającej równość obywateli 
wobec prawa i znoszącej część przywilejów 
szlachty. 


Krakowskie Towarzystwo 


odpowiednia, aby Koło podzieliło się na 
sekcje, a mianowicie w ten sam sposób, na 
humanistyczną i realistyczną. Prof. Kunz 
omawia szczegółowo korzyści tego podzia- 
łu. Nad temi wnioskami toczyła się oży 
wiona dyskusja, w której zabierali głos pp. : 
Dr Szajnocha, Baczakiewicz, Dr Morawski, 
Kretowiez, Bryl, Sas, Zawiliński, Zaleski i 
wnioskodawca. W głosowaniu wnioski prof. 
Kunza nie utrzymały się, przyjęto nato 
miast jednomyślnie wniosek Dra Moraw- 
skiego, aby, ilekroć wejdzie na porządek 
dzienny jaka sprawa która wymagać bę 
dzie opinii kolegów fachowych w pewnym 
przedmiocie nauki, zwoływano posiedzenie 


rolnicze. | odpowiedniej sekcji. Prof. Kunz wznosi na 


złr. a ruch towarowy 356.591 złr. więcej, /Prezydjum c. k. Towarzystwa rolniczego, stępnie, aby Wydział Koła zechciał się nad 
aniżeli w roku poprzednim. Sprawozdanie | Krakowskiego zawiadamia, iż zebranie ogól- pierwszym jego wnioskiem bliżej zastano 


Rady aadzorczej przyjęli akcjonarjusze je- 
dnomyślnie, niemniej sprawozdanie komisji 
rewizyjnej. Na wniosek Rady nadzorczej 
uchwalono następnie przeznaczyć 472 500 
złr. na 3! , złr. superdywidendy, tak że 
przy 6*/, procentowych odsetkach akcjona 
rjusze mają 13'/, złr. zysku. Wskutek tego 
płacić się będzie xa płaine dnia 1 maja 
kupony akcyj po 8", złr. a za znajdujące 
się w obiegu kupony kart użytkowych po 
33/4 zir. Pozostałą z sumy 1,020.766 złr. 
kwotę 548 266 złr. przeniesiono do nastę- 
pnego rachunku. Za płatne dnia 1 listopu- 
da b. r. kupony akcyj uchwałono płacić po 
5 słr. i pokryć ten wydatek z rumuńskie 
go funduszu gwarancyjnego i z dochodów 
austrjackiej linji. Przy wyborach komisji 
rewizyjnej padły pruwie wszystkie głosy 
na dotychczasowych jej członków, tj na 

Dra Gustawa Schlesingera, dra Ru 
dolfa Sonndorfera i Juljusza Kunewaldera ; 
zastępcami wybrani pp.: Dr. Ryszard Herz 
i Edward Fink. Do Rady nadzorczej wy- 
brany następnie ponownie p. Antoni Jaxa 
Chamiec. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Toruń dnia 28 kwietnia. Gru- 
dziądzki Gesellige pisze, że podług orzecze- 
nia ministra oświaty Polacy w powiecie su- 
skim mnożą się. Obeenie ma powiat tutej- 
szy około 5000 Polaków, czyli 12 procent 
ogólnej liczby mieszkańców. Gesellige pi 
sze, że bardzo wiele ludu niemieekiego wy- 
prowadaa się s powiatu dla bardzo nę 
danych stosunków zarobkowych, a miejsce 
ich wypełnia ludność połska. I tak powia- 
da, że w ostatnim czasie odciągano roho- 
botnikom i nie dozwalano im pasać dru- 
giej krowy, jeśli dwie posiadali, na pastwi- 
sku i nie dawano paszy dla niej, tak samo 
i dia świń i t. d. Polskich zaś robotników 
właściciele do pracy poszukują chetnie, 
gdyż nie mają po części wcale krowy i 
właściciele nie potrzebują skutkiem tego 
dawać paszy dla niej. Rozmaite inne cię 
Żary musieli ponosić także robotnicy. Dalej 
i katolików w powiecie coraz to więcej; 
wnosi to Gesellige z tego, że podczas gdy 
w jednej z sąsiednich wsi nie było jeszcze 
żadnego katolickiego ucznia przed puru la- 
ty, obecnie jest katolików w niej 35. — 
Niemcy uważają żywioł polski za chwast 
tamnjący rozwój niemczyzny. Bardzo nam 
to przyjemnie, że dzięki odporności naszych 
wieśniaków, nasi najserdeczniejsi zmuszeni 
przyznać, że Unkraut vergeh* nicht — chwa- 
sty nie wyginą. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* P. Ludwik Cybulski, obywatel z Pło- 
cka, wystąpił z podaniem do instytutu głur 
choniemych i ociemniałych, w którem swój 
dom w Płocku, przeznacza dla instytutu, z 
warunkiem, aby w tem mieście otwarto 
szkołę dla przychodzscych głuchoniemych. 
Szkoła ta ma pomieścić 24 uczniów uro- 
dzonych w Płoeku i w gubernji płockiej 

* Andriolli zawarł korzystną umowę z 
wydawcą londyńskim, Warne, który zapro- 
ponował naszemu artyście ilustrowanie an 
gielskiego wydania pism Coopera. Propo- 
zycja ta była dla Andriollego tem zaszczy- 
tniejszą, Że przed kilkunastu laty ilustro- 
wał on dla wydawcy paryskiego Didota 
francuskie wydanie dzieł Coopera w pięciu 
tomach. Andriolli bawi obecnie w Brzegach 
pod Otwockiem, gdzie zajęty już jest od 
nośnej’ stądjami. f 

* Lekarze donoszą o kilku wypadkach 
pojawienia się influenzy. Powszechnie zau 
ważono, ik powrotna influensa dotyka prze 
ważnie tych, którsy ją już przechodzili, 
Recydywa objawia się złośliwiej, aniżeli 
pierwociny ehoroby. W trzech stwierdzonych 
wypadkach powrotna influenza wywołała 
zapalenie płue. Zuziębienie lub błąd djete- 
tyczny wywołują recydywę. 


KURJER PARYSKI. 


* Słynna autorka Głyp napisała jedno- 
aktówkę, p. t: Le Sauvetage, którą z 
powodzeniem odegrano w Paryżu. Akcji 
tam niewiele, ale za to dużo ironji i daru 
obserwacyjnego. I nowelista, Guy de 
Maupassant, zapragnął sięgnąć po sceniczne 
wawrzyny; w tym celu napisał komedję, 
którą odegrają w teatrze Gymnase podczas 
zimowego sezonu. 

* Figaro pisze: Paderewski, niezrówna- 
ny pianista, daje koncert w sali Erarda na 
dochód głodnych w Galicji, Program skła- 
da się z najlepszych dzieł kompozytorów 
francuskich; koncert będzie nowym trjum- 
fem dla znakomitego artysty. 


Kronika miejscowa. 
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 


* Dziś dnia 3 maja obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość Znalesienia ów, Krsy- 


ne członków Towarzystwa i delegowanych 
Towarzystw rolniczych okręgowych odbę- 
dzie się w Krakowie, w gmachu Towarzy- 
stwa Wzajemnych Ubezpieczeń w dniu 23 
maja r. b. o godzinie 5 po południu i na- 


wić i przyjmuje na siebie wypracowanie 
referatu w tym przedmiocie. Wniosek przy 
jęto. 3) Z porządku dziennego nastąpił wy- 
kład prof. dra Marjana Sokołowskiego: „O 
zabytkach, znajdujących się w gabinecie 


stępnych. Porządek dzienny: I Żagajenie | historji sztuki Uniw. Jagiellońskiego“. Pre 


i otwarcie obrad przez prezydujacego. 


II glegent zaprosił członków Koła do gabinetu 


Protokół obrad ostatniego Zgromadzenia o-|i objaśniał poszczególne zabytki sztuki pod 


gólnego (drukow) HI, 
czynności Komitetu od ostatniego Zebrania 
ogólnego (drukowane); ref. sekretarz Tow. 
p. H. Lewiecki. IV. Sprawozdanie z czyn- 
ności Tow. roln. okr. za r. 1889 ref. p. 
Marjan Dydyński. V. Sprawozdanie Sekcji 
administracyjnej : a) zamknięcie rachunków 
z funduszów minister. za r. 1884, b) zam 
knięcie rachunków z fundnszów własnych 
Towarzystwa i admiuistracji Tygodnika rol- 
niczego za r. 1889; e) preiiminarz budżetu 
Towarzystwa i Tygodnika na r. 1890 ref. 
p. Antoni Wrotnowski. VL Wybór ko- 
misji do wniosków co do absolutorjum. VIL. 
Sprawozdanie Sekcji budowlanej; ref p. 
Karol Czecz. VIII. Sprawozd, Sekcji chmie- 
larskiej, ref. p. dr. Stanisław Larysz Nie 
dzielski. IX. Wnioski Komitetu: a) w spra- 
wie odnowienia traktatów ołowo-handlowych, 
ref. dr. Julinsz Leo; b) w sprawie roga- 
tek, ref. p. Karol hr. Scipio del Campo. 

„ Wybory: a) Prezesa Towarzystwa; b) 
uzupełniające do Komitetu. XI. Wnioski 
Towarzystw rolniczych okręgowych: Towa- 
rzystwa roln. okr. w Mielcu w sprawie za- 
prowadzenia sprzedaży spiryiusu na wagę, 
ref. Szczepan hr. Tarnowski. XII. Wnioski 
samoistne członków Towarzystwa. 

Dzień wczorajszy minął w naszem mie- 
ście, zgodnie x przypuszczeniem, jakie kil- 
ka dni temu wyraziliśmy, zupełnie spokoj- 
nie. Nigdzie nie zakłócono porządku pu- 
bliczuego, żadnych burd ulicznych lub zbie- 
gowisk nie było — słowem panowała w 
Krakowie i jego okolicach zupełna cisza, 
którą przerywały jeno częste przemarsze 
wojska z koszar na odwauchy oraz szybka 
jazda straży pożarnej, której do dwóch 
wozorajszych pożarów niosła sukurs Świeżo 
zorganizowana ochotnicza straż akademi- 
cka. Około godz. 7 rano, jak to nadmieni- 
liśmy pokrótce we wcezorajssym numerze, 
zapaliła się belka sufitowa w domu parte- 
rowym p. Wałkowiejskiego przy ul. Pędzi- 
chów 17, w południe zaś zatliły się komórki 
w koszarach wojskowych przy ul. Rajsk ej 
od czego zajęły się dachy gontowe oficyny 
domu p. Kowalskieg . Straż pod dzielnym 
kierunkiem naczelnika p. Eminowicza w o 
bu wypadkach w niespełna 10 minut uga- 
siła ogień. 

Od ranka wczesnego dopytywali się ko- 
misarze policyjni po zakładach przemysło- 
wych i rękodzielniczych, esy wszyscy pra- 
cownicy zjawili się do swych codziennych 
zajęć. Niemal wszędzie odpowiedź była 
twierdzącą. Robotnicy warsztatów kolei Ka. 
rola Ludwika, których dyrekcja zwolniła 
1 maja od pracy, zakupili wczoraj Mszę św. 
w kościele XX Reformatów, na intencję 
polepszenia ich bytu materjalnego. Po od- 
prawieniu mszy, która odbyła się o godz. 
10 rano, robotnicy rozeszli się spokojnie 
do domów. 

Konfiskata Wczorajszy numer N. Re- 
formy skonfiskowała c. k. prokuratorja pań 
stwa. 


P. Kazimerzowi Chodzińskiemu, właści 
cielowi zakładu rzeźby kościelnej w Kra 
kowie, przyznał Wydział krajowy pożyczkę 
w kwocie 3.000 złr., zwrotną w 20 ratach 
kwartalnych, licząc od 1 stycznia 1891. 

Koło nauczycieli szkół wyższych w Kra- 
kowie odbyło posiedzenie zwyczajne dnia 
26 kwietnia b. r. pod przewodnictwem pre 
zesa dra K. Morawskiego. 1) Przewodni 
czący podał do wiadomości, że Wydział 
Koła uchwalił odbyć wspólną wycieczkę 
do Kalwarji i na Lanckoronę w połowie 
miesiąca maja. Dzień wycieczki później o- 
znaczony hędzie. Przewodniczący zachęca 
do jak najliczniejszego w niej udziału. 2) 
Prof. Kunz postawił wniosek, aby Koło 
wybrało komisję z pięciu członków, która 
miałaby wziąć pod rozwagę, eey nie nale- 
żałoby u nas dążyć do urządzenia facho- 
waj inspekcji w szkołach Średnich, a mia- 
nowicie, aby ustanowiono osobnych inspe- 

torów do przedmiotów humanistycznych, 
osobnych zaś do przedmiotów realistycznych. 
Powołuje się w tym wszględzie na postano- 
wienia Zarysu organizacyjnego, tudzież na 
przykład Czech i dolnej Austrji, gdzie in- 
spekcja fachowa już istnieje i wydała po- 
myślne rezultaty. Wnioskodawca sądzi, że 
inicjatywę w tym względzie powinno. wziąć 
Towarzystwo nauczycielskie szkół wyż- 
szych, a mianowicie w tym kierunku, aby 
kreowano posadę ezwartego inspektora, a 
porzucając dotychczasowy podział teryto- 
rjałny, zaprowadzono nowy podział według 
grup, nstanawiając dwóch inspektorów dla 
przedmiotów humanistycznych, a dwóch dla 
przedmiotów realistycznych. 

Ta sama komisja miałaby również zasta- 
nowić się nad tem, czy nie byłoby rzeczą 


Sprawozdanie z| względem 


artystycznym i historycznym. 
Zgromadzenie wysłnchało wykładu z wiel 
kiem zajęciem i dziękując p. prelegentowi 
serdecznie, prosiło o dokończenie wykładu 
na przyszłem posiedzeniu, albowiem dla 
spóźnionej pory nie mógł p. prelegent o- 
mówić wszystkich zabytków. Odczyi dra 
Tomkowicza odroczono do następnego po- 
siedzenia. 

Aieksander Michałowski przybywa do 
Krakowa w tych dniach, ażeby wziąć udział 
w koncercie Towarzystwa muzycznego, któ- 
ry odbędzie się dnia 9 b. m. w sali „So- 
koła“. Oprócz znakomitej gry Michałowskie- 
go, usłyszy publiczność nasza „Uwerturę* 
Żeleńskiego, fragment z „Requiem“ Cheru- 
biniego, a na ogólne żądanie powtórzo 
nym będzie „Rok w pieśni* Noskowskiego. 
Członkowie Towarzystwa nabywać mogą 
bilety w kancelarji Towarzystwa po cenach 
1 złr., 70 i 30 ot., inne osoby w księgar= 
ni S. A. Krzyżanowskiego po 1 słr. 50 ct., 
1 złr i 50 ct. Szczegółowy program poda- 
my później. 

Z teatru. W niedzieię przybywa do Kra- 
kowa na gościnne występy znany naszej 
publiczności artysta sceny warszawskiej p. 
Józef Kotarbiński, jeden z najlepszych tra- 
gików polskich. P. Kotarbiński nkaże się 
nam w „Mazepie*, „Odwiedziuach* Bran- 
desa, „Hamlecie“ i kilku ianych sztukach, 
w których stwarza pełne artystycznej finezji 
kreacje. 

„ W sobotę wznowioną będzie pełna praw- 
dziwego humoru komedja Al. hr. Fredry, 
syna p. t. „Wielkie bractwo“. 

P. Roman Żelazowski, bohater naszej 
sceny, zaproszony został na gościnne wy- 
stepy do „Narodnego Divadla“ w Pradze, 
dokąd udaje się z końcem bieżącego mie- 
siąca, 

P. prezydent miasta zarządził, aby po- 
gotowie pożarne pomieszezone od 30 kwie- 
tnia b. r. w domu miejskim na Dajworze, 
pozostało tamże aż do dalszego rozperzą- 
dzenia. Pogotowie złożone jest z III pluto- 
nu miejskiej straży ogniowej, pod komendą 
brandmistrza Wójcika; z II plutonu ocho- 
tniczej straży ogniowej pod komendą p. Ma- 
rynowskiego, oraz z plutonu akademickiego 
straży ochotniczej pod komendą hr. Oswal- 
da Potockiego. 

Trzech akademików, powracających one- 
gdaj około 10 wieczór s odwiedzin swoich 
kolegów. pełniących służbę w pogotowiu na 
Dajworze, zostało zatrzymanych na ulicy 
przez jakieś indywiduum z pałką, podające 
się za zastępcę komisarza, i odprowadzonych 
do biura policyjnego. Na szczęście znajdo- 
wał się wówczas w biurze naczelnik straży 
ogniowej p. Eminowicz, powracający z kon- 
troli pogotowia, który poznawszy akademi- 
ków, zaręczył za nich i odwiózł ich swoim 
faetonikiem aż do śródmieścia. Ciekawe owe 
indywiduum „z pałką“ zatrzymano w po- 
licji. 


E 


Pośrednicy w sprawach 
asenterunkowych. 
Wadowice 1 maja. 


W dalszym ciągu rosprawy przystapiono 
do przesłuchania oskarżonych. Największe 
zainteresowanie budzą zeznania „matadora“ 
asenterunkowego, Feiwla Banda który sam 
przyznaje, choć trochę inaczej, niż w śledz 
twie, że pośredniczył w tych interesach 
między popisowymi a lekarzami wojskowy- 
mi, że rozdawał swoje karty z pievzątką, 
które niejako wyrabiały interesantowi wstęp 
do doktora, że mimo to popisowi ubiegali 
się o osobiste orędownictwo podsądnego 
przed lekarzem itd. Band woził popisowych 


do Krakowa, porozumiewał się co do hono- ' 


rarjum z lekarzami w Krakowie, a ewen- 
tualnie woził uchylających się od ałażby 
wojskowej do Białej gdzie ię odbywał a- 
senterunek i tau informował ich, w jaki 
sposób mają się tłómaczyć przed komisją 
poborową. Z czasem, około r. 1888 popi- 
sowi, nauczeni przykładem, zaczęli sami 
porozumiewać się Z lekarzami, a nawet zna- 
lazła się taka garstka izraelitów oświęcim- 
skich, która zbierała fundusze dla przeku' 
pienia asenterujących lekarzy, a przewie- 
zienia pieniędzy podejmował się zazwycza:, 
smutnej sławy, Abraham Landerer. Sami ‘o 
skarżeni stanowczo wypierają się tego, ja 
koby prowadzili konszachty z lekarzami 
wojskowymi i honorowali ich przy poborze, 
szczególnie zaś Enoch Barber ostentacyjnie 
zaprzecza inkryminowanemu mu czynowi, 
objaśniająe sędziów, że jeśli dawano komu- 


kolwiek pieniadze, to jedynie dla osobistych 
interesów. 

Dziś rozpocząć się ma postępowanie do- 
wodowe, tj przesłuchania dwudziestu kiiku 
świadków, we wiorek zaś spodziewanym 
jest wyrok sądu. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Pesymistce. Zamiast krytyki, której Pani żąda, 
kilka słów życzliwych. Polce nie wolno być pesy- 
mistką, bo ona stać winna na straży narodowego 
ducha, aby nie słabł w codziennej walce, ale za- 
wsze silny i potężny jaśniał w czynach szlache- 
tuych. Łzy szczerego bolu, jakie los wyciska, osu- 
szać powinna pamięć o obowiązkach. Z utworów 
Pani przebija się talent i uczucie — niecbże je 
myśl wyższa ożywi, a wiele ziarn pożytecznych 
rozrzuci Pani w około siebie dobrem słowem i u- 
czynkaimi, które z serca płyną. 


E AK. R... NN 
Omyłki druku. 

W numerze wczorajszym, w artykule wstępiym, 
szpalta 2 wiersz 45 od góry, zamiast „gdy nie 
może wiedzieć o pracy,“ ma być: gdy nie chce 
wiedzieć o pracy, natomiast w wierszu 47 ma 
być: mie może pojąć zadania chwili, zamiast: 
„nie chce pojąć zadania chwili,“ jak mylnie wy- 
drukowano. 

Na stronicy 2 w artykule „On i Ona“ szpalta 
4, wiersz 17, zamiast „humoru* winno być: 
Amora. 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 
I maja w Europie. 


Lwów l maja. Zgromadzenie robotni- 
ków odbyło się o godzinia 10 runo na 
dziedzińcu ratusza. Przybyło 3.000 «sób. 
Przewodniczył Daniluk, mowcy: Mańkow- 
ski, Obirek, Hudec, przedstawili rezo- 
lucje ośmiogodzinnej pracy, powszechne- 
go głosowania, zniesienia armji stałej, 
założenia Towarzystwa robotników. Wień- 
ca Lassallowi uchwalono nie wysyłać. 
Przebieg obrad był spokojny. Zgroma- 
dzenie skończyło się w południe. W 
mieście panuje niczem nie zakłócony 
spokój. 

Nowy Sącz 1 maja. Wszyscy robo- 
tniey kolejowi stanęli do roboty. Wobec 
tego, dyrekcja telegraficznie zwolniła ich 
od zajęć od południa. W mieście zupeł- 
ny spokój. 

Biała 1 maja. Od godziny 5-tej rano 
cała załoga wojskowa strzelców i konni- 
cy skonsygnowana na rynku. Konie po- 
ją i karmią na rynku nowym, menaż 
wojskową udzielają taraże. Broń w ko- 
zły złożona. Miasto wygląda świątecznie, 
robotnicy wszystkich kategoryj świątkują 
przyodziani świątecznie, szynki wszystkie 
pozamykane, handle tylko poodchylane. 
Zandarmerja i policja utrzymują porzą- 
dek po chodnikach; straż ogniowa trzy- 
ma pogotowie; most łączący Bielsko z 
Białą, obsadzony oddziałem piechoty; 
spokój dotąd niezakłócony. 

Oświęcim 2 maja. Spokój i porządek. 
Policja zakazała wielkiego jarm rku, któ- 
ry był wyznaczony na wczoraj, W nocy 
z 80 kwietnia na 1 maja gęste patrole 
strzegły miasta. 

Wiedeń 2 maja. Oczekiwany z 
taką trwogą dzień 1 maja, upłynął 
zupełnie spokojnie. Przed południem 
odbyło się blizko 40 zebrań robo- 
tniczych, na których uchwalono re- 
zolucje dotyczące ośmiogodzinnego 
dnia pracy. Popołudniu według urzę- 
dowych obliczeń, 100.000 robotni- 
ków udało się gromadami na Pra- 
ter, zkąd wracali w jednym pocho- 
dzie. Dwór cesarski nie odbywał 
zwykłej przejażdżki, Arcyksiążęta 
byli na wyścigach. Rano cesarz je- 
chał z Sehónbrun na Mariahilfer- 
sirasse; gromada robotników urzą- 
dziła mu uroczystą owację. Małe za- 
burzenia były tylko na Favoriten, gdzie 
przyszło do walki pospólstwa z po- 
licją. Aresztowano dość dużo osób. 

Budapeszt 1 maja. Robotnicy 
napadli na młyn walcowy. Wojsko 
interwenjowało. Używano bagnetów. 
Wiele osób rannych, wielu areszto- 
wanych; zresztą w mieście spokój. 
Mityng się odbył. 

Prosnitz 2 maja. 8.000 robotni- 
ków zaczepiło wojsko — do walki 
jednak nie przyszło, broni nie uży- 
wano. Z Ołomuńca przybyły dwie 
kompanje wojska. 

Berno 2 maja. Dzień wczorajszy 
upłynął bez zaburzeń. 

Berno morawskie 2 maja. Wczoraj 
wybuchł pożar w jednej z fabryk. Przy- 
gaszono go jednak wkrótce. Domyślić się 
należy podpalenia. Zresztą wszystko spo- 
kojnie. 

Gentz 2 maja. Odbył się wielki po- 
chód-po ulicach w którym brało udział 
20.000 robotników. Zresztą spokój. 

Haga 2 maja. Wczoraj odbyło 
Się zgromadzenie robotników, po 
którem zgromadzeni chcieli odbyć 
uroczysty pochód przez ulice mia- 
sta, policja jednak wzbraniała tego. 
Okazała się konieczną interwencja 
wojska. Padły dwa strzały Manife" 
stanci rozproszyli się, W całej Ho 
landji spokój. Wczoraj na noc oba- 
wiano się rozruchów. 
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Kolonja 2 maja. Demonstracje 
robotników miały charakter poko- 
jowy. 

Monachjum 2 maja. Wczoraj rozpo- 
czął się strejk szeweów. Odbyły się czte- 
ry zgromadzenia ; 3000 robotników, brało” 
w nich udział. W mieście czuwają pa- 
trole kawalerji. 


Londyn 2 maja. Wszystko spo- 
kojnie. Mityng uchwalił urządzić na 
dzień 1 maja przyszłego roku de- 
monsiracje na olbrzymie rozmiary. 

Londyn 2 maja. W Hydeparku ze- 
brało się popołudniu 1.500 osób. Uspo* 
sobienie zgromadzenia składającego się 
przeważnie z ciekawych było mało po- 
ważne. Po wysłuchaniu kilka mów de- 
monstranci rozeszli się skokojnie do do- 
mów. 

Rzym 2 maja. Kawalerja roz- 
proszyła wieczorem gromady robo- 
tników. Wielu aresztowano. W mie- 
ście czuwają patrole konne. 

Neapol 2 maja. Spokój. Zale- 
dwie kilka osób aresztowano. 

Medjolan 2 maja. Roboty nie 
zawieszone. Jednego anarchistę are- 
sztowano. 

Livorno 2 maja. Wczoraj wy- 
buchła bomba w domu sąsiadującym 
z prefekturą policji. Jedna osoba 
ranna. Zresztą spokój. 

Turyn 2 maja. Strejkujący. ro- 
botnicy chcieli wymusić zawieszenie 
pracy, zostali jednak rozproszeni. 
Dużo aresztowań. Tłumy ludu chciały 
wstrzymać studentów od pójścia do 
szkoły. Rozproszyły się jeduak wsku- 
tek policyjnej interwencji. 


Wiedeń 2 maja. Smolka ma się 
lepiej. Febra mniej silna. Stan za- 
dawalniający. 

Wiedeń 2 maja. Na wczorajszem 
posiedzeniu parlamentu przyjęto ru- 
brykę : Centralny zarząd ministerjum 
finansów. Liberalny Neuwirth kryty- 
kował politykę finansową rządu; po- 
datki pośrednie niezmiernie wzrosły. 
Wkrótce nie będzie już w Austrji 
żadnego przedmiotu nieopodatkowa- 
nego. Türk polemizuje z Neuwir- 
them o podatek giełdowy. 

Sofja 2 maja. Komisarz policji 
Kretew, chciał ubiegłej nocy zaare- 
sztować miejskiego Rosjanina, La- 
szina, właściciela trafiki, z powodu 
kłótni z dwoma osobami przez nie- 
go zaczepionemi. Laszin opierał się 
aresztowaniu, wystrzałem z rewol- 
weru zabił Kretewa, a jednego z 
żandarmów ciężko zranił. Wreszcie 
został ujęty. 

Karłowice 2 maja. Kongres wybrał 
większością 41 głosów patrjarchą bisku- 
pa temeszwarskiego, Jerzego Branko- 
wieza. 

Praga 2 maja. Na chwilę przed na- 
dejściem pociągu pośpiesznego z Wiednia 
niewiadomi sprawcy położyli pod szyny 
kamienie, z zamiarem wykolejenia po- 
ciągu. Przytomność maszynisty zapobie- 
gła nieszczęściu. 

Wiedeń 2 maja. Usposobienie giełdy 
stałe. Renta majowa 89:35. "Renata złóta 
102:50. Akcje Kredytowe 29460. Akcje 
Lauderbauku 216.34. Anglobanki 145'12. 
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KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 25 kwietnia 2 godz. 30 min, po połndnin, 


sr. ot. 
RE) papier op. Obl. ind. gal. | — — 
5:psrebrn. , 41/20/6 Obl. Poż. 
2 a 40/, złota. kraj. galic.. | — — 
RÓ gd „0 A y 
a 5°/ pa. nie. 60/, List, zas. g. 
Akce. ban. AW.. Za,kr. s 36-1, | — — 
„ kredytowe 4'/40/ Listy zas. 
Londyn ....... Banknkr.g.. | — — 
Napoleony .... Akc. LAnderb., |218 50 
Dukaty....... „ kol. Kar.-L. |192 — 
Marki .. „4822 n  nlw.-czer. |231 50 
50/5 Ren. w. pap. » „połndn.. |194 50 
40, „ „złota Rubles. sasp 182 60 
Losy prom, w.. Srebra oike — — 
Usposnbienie giełdy: stałe. 
Berlin 25 kwietnia. 
Bank, austr....| 172 60 | 4%,Lis. lik.pol.| 62 — 
Krótki Wiedeń| 172 20 | Ak, kol.Kar. L. | 82 80 
Banknoty ros..| 228 16 anstr. kred. |169 86 
50/4 Lis, zas. pol.| 66 40 | Ultimo Ruble, |228 26 
NADESŁANE. 
ADWOKATA — s-5(378) 


Dr. Karola Pieniążka 


przeniesiona 
na ul, Grodzką nr. 13, L.p. 


wee Hd zk: harmonij i pianin Bronisławy Gabryelski 


ej. am = gł. E E 


KURJER POLSKI, dnia 3 Maja 1890 r. 


Nr. 121; 


JAK W ŻYCIU. 


POWIEŚĆ 
Alberta Delpit. 
Wolny przekład 
HELENY z hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ, 


(Ciąg dalszy). 


Oto, do czego się dochodzi chcąc za- 
robić bodaj na kęs chleba nieodzowny, 
gdy się nie posiada protektorów, gdy 
nikt nie chce pospieszyć z pomocą bie- 
dakowi! W owej walce o byt, jeden zwy- 
cięzca na sto tysięcy pokonanych! I na 
co się przydało stawać do walki w peł- 
nym rynsztunku? Po co się mózg napeł- 
niało przeróżnemi mądrościami ? Trzeba 


a KSC NIE Bi CH 27 OM dan MZTZWGNAJ 


| CZESKA AGENCJA 


Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, | 


O a 


L. 848. 
OGŁOSZENIE KONKURSU. 


W celu obsadzenia prowizorycznej na 
razie posady Inżyniera przy Wydziale 
powiatowym w Białej, rozpisuje się ni 
niejszem konkurs. 

Panowie Inżynierowie władający do- 
kładnie językiem polskim i niemieckim, 
ubiegający się o tę posadę, mają wnieść 
podania zaopatrzone w świadectwa z dwóch 
egzaminów państwowych, w metrykę lub 
inny dokument udowadniający, iż nie- 
przekroczyli 30 roku życia, oraz w świa- 
dectwo z dotychczasowej praktyki i to 
najdalej do dnia 20 maja 1880 w Wy- 
dziale powiatowym w Białej. 


Co do wynagrodzenia nastąpi osobna |/ 
umowa z kandydatem, który przed no-|o 2 


minacją do porozumienia się z Wydzia- 
łem powiatowym pod tym względem za- 
proszony zostanie. 
Z Wydziału Rady powiatowej. 
Biała dnia 15 kwietnia 1890 roku. 
408(2-3) Prezes. 


LOUVRE 


Sukiennice, 16. 


Wiosenne towary już nadeszły 


paryskie i wiedeńskie: 


Kapelusze damskie od złr. 2:50 do 30 złr. 
Gorsety paryskie od złr. 2:20 do 20. 


Ubrania balowe i wieczorowe, szale, 
chustki. 

Parasole i parasoiki paryskie. 

Wachlarze. 


Boa piórowe, angorowe, koronkowe. 
Suknie pasowane. 306(39-+) 
Kwiaty, Pióra, Egretty. 

Najbogatsza perfumerja francuska i angielska, 
Oryginalna woda kolońska. 
Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno. 
Wysyłki na prowincję i do Królestwa. 
Katalogi gratis. 


Dla miłośników starożytności 


jest przy ulicy Zacisze 1. 6, II. p. drzwi Nr. 63 
é 64 EK A.FIT"FR,A, z drzewa palisan- 
drowego — służąca do podróży jako biórko i to- 
aleta z licznemi kryjówkami. 

Oglądać można od godz. 12 do 24h 


Poszukuje się od 1 Lipca r. b 


REDAKTORA. 


zdolnego, katolika, (podda- 


408(1-8) 


inego pruskiego) do ludo- 


wego pisma na +#89(2-3) 
GORNYM SLĄZKU. 


Łaskawe zgłoszenia proszę nad- 
syłać wraz z podaniem warunków 
pod literą: J. K. M. 1000 do eks- 
pedycji „Kurjera Polskiego*. 


Masło 


świeże, doskonałe po 4złr. 50ct. deserowe, niesolone 


fpo 4 złr. 75 cnt. w paczkach -cio kilowych z 
|opakowaniem i franco rozsyła zarząd dóbr Obła- 


Żnica poczta Nowe Sioło pod Stryjem. 192(21-7) 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 
płacą |żądają 


EBrmików, d. 2/5, 
(Bez bieżącego kuponu). 


Ruble papierowe . za 100 rubli 
Marki niemieckie . za 100 mar. 
20-to frankówka złota . . . 9 
60/, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
4:j0/ą Poł. kraj. galic. za złr. 100 
50/, Obl. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
RO bin AG Banku kr, za zł. 100 
50/, Obligi komun. „ „ I Emis. 
40/, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
0,3 >» n » „ II Em. 
ñ n » EB 


n LJ r . 
Bank. hip. zprem. 100/, 
n ZWT. ZK 40 lat 

Król. Pol. za rubli 100 
e likwii p n»n n „ 100 


94 50 — 
99 50/100 50 


106 60]107 50 
101 
96 50| 97 25 


Wydawca | redakier główny: Br. Józef Orteweki, 


100 50|101 50]4 pokoje, T k 
. 4. 
25|102 50] 5 pokol, 


ginąć z głodu lub zejść najniägj, „j. peł- 
nić niemal służbę lokajsk;! @dy czło- 
wiek się wykolei z własnej winy, nie 
sprawiedliwszego! Jeżeli ów wykolejony 
rozpił się, rozhultaił, był próżniakiem i 
rozpustnikiem, odbiera li karę zasłużoną 
i nie ma się na co uskarżać. Ale jeżeli 
sobie nie ma nie do wyrzucenia? Jeżeli 
chciał pracować, jeżeli walczył wytrwale 
z losem przekornym? Czyż trzeba przy- 
puścić, że społeczeństwo źle z gruntu 
ukształtowane? Czyż zawsze tylko ludzie 
bez skrupułów i sumienia mogą mieć 
szansę pomyślną?... Takie i tym podo- 
bne rozmyślania prowadzą fatalnie do 
upadku moralnego. Energja niknie, wola 
słabnie, sumienie staje się dziwnie mięk- 
kiem i lasie rnagp Któż ma prawo za- 
wołać : Jestem uczciwym człowie- 
kiem? — Czy ten, co był zawsze szczę- 
śllwym , czy ten, który doświadczył po- 
kusy brutalnej ? Czem bo jest właściwie 


Zastępstwo fubryki najuowszego sy- 
stemu siewników rzędowych (od 11 
Y do 25 rzędów) patent Fr. Melichar, 
od 220 do 410 złr. Maszyna jest 
do obejrzenia w hotelu Kleina. 
fÐ 358(9-10) 


M. BEYER 


Serja |. po złr. |. 
koszula damska, ubieraua haftem. 
kaftanik ranuy, z pięknemi haftami. 
spodnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna. 
para kalesonów męskich. 
ręczniki płócienne. | 
chustek batystowych. 
serwet deserowych. 
obrus. 
fartuszek haftowany, kolorowy. 
pary mankietów męskich. 


Każdy wymiany artyku tej serji 
kosztuje I złr. 


Serja Il. po I złr. 25 ©. 
chustek z kolorowemi brzegami —- webo- 
wych. 
cLustek płóciennych, białych. 
serwetek deserowych adamaszkowych 
obrus. 
krawatek jedwabnych. 
kaitanik trykotowy ciepły. 
para kalesonów ciepłych. 
para kalesonów z dymki angielskiej 
'/4 tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami. 
tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 
szlakami. 
parasoł ud deszczu. 

Każdy wymieniony artykuł gl serji 
_ kosztuje | złr. 25 ct. 


Serja IM. po I złr. 75 c. 
koszula damska szertingowa z haftem. 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem. 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spodnica ciepła trykotowa. 

spodnica biała z zakładkami. 

par mankietów damskich. 

chustek batystowych francuskich z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 

ręczników płóciennych. 

prześcieradło bez szwu na największe 
łóżko. 
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Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje | złr. 75 ot. 


Serja IV. po 2 złr. | 


m 


chustek angielskich batystowych, z naj- 
modniej. brzegami kolorowemi. 


Zwracając łaskawą uwagę na powyższe 


najtańszych do najłepszych w bardzo wielkim 
skich, męskich i dziecinnych, oras wyrobów 


w Krakowie 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji. 


dumy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i uajświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 


Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowaj Prof. Dra, Gustawa Jaeger. 


Przesyłki na prowincją usknteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą. 


pokusa P... Sumienie Rolanda doświad- 
czało niaków i szturmów nielada! Nie- 
szczęśliwy nie umiał już prawie rozró- 
żnić fałszu od prawdy; zbrodni od cno- 
ty i powinności. Czyż nie trzeba oddzie- 
lié sprawiedliwości ludzkiej od Boskich 
wyroków ? Bóg wprawdzie zakazał kraść 
i rozbijać, ale żądał natomiast, aby się 
bliźni nawzajem wspierali i ratowali. Mo- 
gąż ludzie wzywać Boga na świadectwo, 
potępiając złodziei i rozbójników, skoro 
sami najlegalniej w świecie mordują się 
i tępią jedni drugich zażarcie? Podczas 
bitwy wszystko jest dozwolone żołnie- 
rzowi. Zabija nieprzyjaciela z wściekło- 
ścią ślepą i zapamiętałą. Biada mu! gdy- 
by ramie mu zadrżało, gdyby litość w 
nim wzięła górę, odwracając od wroga 
cios Śmiertelny! Skoro życie jest taką 
samą walką zażartą, dla czegoby czło- 
wiek cywilny nie miał podzielać praw 
z żołnierzem? Czyż i tak mocniejszy nie 


A =NE 


Nm. 


raj 


Skład prawdziwych 
czeskich granatów po cenach fa- 
brycznych. 
Grodzka, 
naprzeciw Magistratu. 


T1. 26, 


SANES 


i SPÓŁKA 


6 chustek webowych, białych, cienkich. w 

6 chustek web. z piękn. brzeg. kolur. e 

6 ręczników adamaszkowych, białych. © 

t koszula dzienua damska, najświeższ. fa- $ 
sonu i bogato ubierana haftem. © 

1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. hait. e 

l koszula damska nocna, ub. ręcz. hatt. 

1 p. majtek damsk., z szer. hait. faiban. 

1 koszula dam. web. dzien. ub. koronką. 

6 par męskich skarpetek, ciepłych. 

6 chustek białych, webowych z dużemi 


haftowanemi znakami. 


Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 


Serja V. po 2 złr. 75 ct. 


koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 
irlandzkiej, ubierana haftem. 

koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub. haftem lub wstawkami. 
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały. 

'/4 tnzina ręczników tureckich. 

spodnica biała, z szeroką wstawką hafto- 
waną i zakładkami. 

koszula kretonowa, nocna, męska, 
fason. z ukraińskim haftem. 
serwet stołowych, dużych adamasz. 
obrus stołowy, adaimaszkowy. 
sznurówka francuskiego fasonu. 
garnitur trykotowy, ciepły. 

Każdy wymieniany, artykuł tej serji 

kosztuje 2 złr. 75 © 


Serja VI. po 3 r 


koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 
ubieraua ręcznym haftem. 

koszula dzienna, cienka, webowa najmodn, 
fason, b. strojnie ub. haftem. 

kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 
ubierany haftem i wstawkami. 

prawdz. batystow. chustek białych. 

par pończoch białych, cienkich. 

rawdz. adamaszkowych ręczników. 
koda męska z praw. irlandz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi 
brzegami kolorowemi. 

parasol elegancki. 99(63-7) 


Każdy wymienlony artykat tej serji 
kosztuje tylko 3 złr. 
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ogłoszenie, uadmieniamy zarazem, że posia- 


wyborze. Największy skład peńczoch dam- 
trykotowych. 


= © 


KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


BIURO TECHNICZNE 


wykonywuje piany, kosztorysy, sprawdza rachunki, 


podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 


i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w drukn, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZKAN 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letuich i kąpielowych. 


Osłaaza do 


Zaraz: 


— |7 pokoi, przedpokój, 2 werandy, pokój dla służby 


na I pietrze, ogródek ul. Garbarska Nr. 12. 


— į 4 pokoje, przedpokój, a: na III piętrze od 


rontu ul. Mikołajska Nr. 
A s na II piętrze ul. 
Sebastjana N 
Redy okój kuchnia na I i IL piętrze 
- Posslika Nr. 1 8 


89 25] 90 50 Pokój umeblowany EA I piętrze ul. Szewska Nr. 4. 


wynajęcia : (19-7) 


5 pokol, front, kuchnia na IlI piętrze, Rynek 
główny Nr. 16. 

3 pokoje, kuchnia na I piętrze ul. Karmelicka 

r. 46. 

2 pokoje, przedpokój, kuchnia na parterze ul. 
Krowoderska Nr. 36. 

Pokój kawalerski na III piętrze, od CR na 
pracownię malarską ul. Studencka Nr. 7. 
3 pokoje, z których 2 front. i Pioi ia’ na I pię- 
trze ul. św. Filipa. 


gnębi wiecznie i uie depcze słabszego ? 
Czyż jedni nie popełniają codziennie na 
zgubę innych setki złodziejstw, dozwo- 
lonych i tolerowanych w społeczeństwie? 
Co więcej jeszcze: żołnierza zwycięzcę 
nagradzają, wielbią. Pod niebiosa wyno- 
szą jego czyny bohaterskie. NSpekulanta, 
który krzywdzące innych, napchał kiesze- 
nie miijonami, cały świat podziwia, nad- 
skakuje mu, bije niemal czołem przed 
nim, jakby żydzi niegdyś przed cielcem 
złotym! A jednak jeden zabijał, drugi 
zaś kradł po prostu. Zapewne, że szanse 
tu są równe: żołnierz zabijający może 
być zabity; spekulant rujnujący innych 
może i sam, skoro mu się noga powinie, 
zbankrutować. A czyż prości złodzieje 
i rzezimieszki tak samo nie ryzykują ? 
Czyż ich nie czeka więzienie a nawet 
gilotyna? Tylko więc prawa boskie są 
wiecznie sprawiedliwe ; prawa zaś ludzkie 
zostały li wymyślone przez możnych tego 


Józefiny, Magdaleny, 


już rozpoczętą została i można 


288(6-6) 


ŁAZIENKI 


Wanny marmurowe, bielizna grzania, 


SĘ GO centów. TĘ 


(10-?) 


ROZSYŁKA 


+ WODY SZCZAWNICKIEJ 


ze zdrojów 


u Henryka Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Za 
kładu zdrojowego w Szczawnicy lub też ze składu Mattoniego 
u H. Zoellnera w Starym Sączu, 
szniewskiego, apteka pod Gwiazdą, J. Wentzla, J. Groldwassera —- 
w Tarnowie u N. Trauma — we Lwowie u Wiktora Goldbauna 
i E. Mendrochowicza — w Warszawie u Dra T. 

Lilpopa, i H. Kucharzewskiego. 
Pad Zakładu Ki gk 8. w PE I 


9.0, OEGI ONOKY 


KAZIMIERZ HENISZ 


koncesiono wany budowniczy 
otworzył 


» BIURO TECHNICZNE = 


w Krakowie, przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 4. 
Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn- 
ków tak czynszowych, jakoteż fubrycznych. 
Przyjmuje kierownictwo budowli, oraz bierze takowe w przedsiębiorstwo. 


BF- Ułatwia się warunki kredytowe "%mq 
odnośnie do bndowli wziętych w przedsiębiorstwo. 


świaia, aby ich, samolubów, strzegły od 
motłochu przez nich gnębionego i na głód 
i nędzę skazanego | 

Niegdyś byłby Roland zbijał podobue 
rozumowania innemi argumeutami i do- 
wodami. Skoro społeczeństwo stworzyło 
cały system obronny, lepiej się przeciw 
niemu nie buntować. Cztowiek pojedyń- 
czy będzie zawsze miał niesłuszuość wo- 
bee tłumów. Ludzkość niesprawiedliwie 
darami obdzielona, temu nie da się za- 
przeczyć; skoro jednak nie można żyć 
po z8 ustrojem społecznym , trzeba zno- 
sié cierpliwie jego prawa. Tak ten, kto 
jest bogatym, ten, który się czuje szczę- 
śliwym, poddaje się bez oporu ustrojowi 
społecznemu , jakkolwiek tenże ma wię- 
cej stron ujemnych, niż dodatnich, bo 
on właśnie korzysta z tych niedoskoua- 
łości i niesprawiedliwości. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


m L e inia 


Szczepana i Walerji, 


takową nabywać na zamówienia 
także w Krakowie u K. Wi- 


K. 


Heinricha. 


POM 


KRAJOWE 


przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 6. 
Najwytworniejszy Zakład w Krakowie. 


tusze wszelkiej temperatury tak we 


dnie, jak i przy oświetleniu gazowem. 


W abonamencie taniej. 


Administracja Łazienek zawiadamia, że w marcu b. r. otwartym zostanie 
HP Zakiad wo oOoleczniczy W 


wzorowo urządzony. 


(OOOIOKOIOKAOKSNOKCAOIOKAOKAOKACIACIO 


_—— nn a f ŻA 


2I 

33 
EE Kto choe palić rzeczywiście dobre 1 zu 
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POT; 
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Re Lwów — Teatralna 3. 

E 
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ga 

$e 3 Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. 
ZJ transportu ponosi fabryka. 


Ir BEZ FKONEUOUEŁEINCOJI !! 


ełnie nieszkodliwe papierosy 


h kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki| 


WIE! RUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 


Kraków — Sukiennice z8. 


Ceny barczo niskie. 


SMP” 100 sztuk od 12 centów. WH 


Przy odbiorze 5000 koszta 
266(27-180! 


Riehterowskie 


Kotwiczne skrzynki budowlane 


są i pozostaną majiepszym i najtań- 
Szym korek 3 dla dzieci od z: 


ike (send 
wianą, tema pany p R re, 


przeczytać pi Ea" 
szurkę głaz i aajmiisza AC 
rą bezpłatnie „przesyłają : 
F. Ad. Richter & Cie., Wiedeń, I. 


Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno- 
ści, iż przybywszy z Warszawy założy- 
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22. 


SKŁAD OBUWIA 


własnego wyrobu. 


Ceny na towar, za którego dobroć su- 
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo- 
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 ent., a damskie 
od 8 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 


81(80-7) „Bronisław Dobrzański. 


Drak Wi, L. Anczyca I Spółki, peá zarz. iana ludswskiego. 


Wyszła z druku 
DZIKA RÓŻYCZKA 


komedja 


JÓLRFA  BLIZIŃSKIEGO, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
cena 60 ct. (3-3)368 
Skład główny w księgarni 
Gebethnera i cthnera i Spółki. | - 
32430000400000000000006000005 
4 Bulion 
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja- 
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- © 
snegce bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: ż 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. © 
Nr. I. z drobin i zwierzyny . 6:50 kilo. z 
Nr. II. wyborny - . 5:50 kilo. 
Przy odbiorze b kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opźkowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 
FONE 0220000090 
Tylko do 15 ~ Tylko do 5 Maja 
zostaję jeszcze w Krakowie, Rynek I%, I. piętro 
i wysprzedaję po zniżonych cenach Dywany I po- 
duszki kilimkowe. — Płótna serbskie z przędzi- 
wa pokrzywkowego ręcznej roboty, białe i kolo- 
rowe. — Obrusy, serwety, ręczniki czyste lniane, 
białe i kolorowe. — Serdaki odznaczone na wy- 
stawie krajowej w Krakowie w r. 1887. 
Proszę zwiedzić i przekonać się naocznie 0 spo- 
sobie wyrabiania, gdyż dwa warsztaty funkcjonują 
ciągle pod powyższym adresem 406(2-3) 
POLLAK 
ue Szczawnicy. 


odwrotną pocztą. _ 39(89-7) 
Redaktor odpuwiodzialay: lan Sadowski. 


